Popularna aktorka scen warszawskich — Lidia 
Wysocka. Zobaczymy ją wkrótce na ekranie 
w nowym barwnym filmie reżyserii Leonarda 
Buczkowskiego pł. „Sprawa pilota Maresza" 

(Fot. Fr, Myszkowski) 


s ROKXI e 


W skupieniu słuchają uczestnicy XX Zjazdu Komunistycznej Partii 
ważkich słów, które padają z trybuny. Zagadnienia poruszone przez. 


Związku Radzieckiego 
mające olbrzymie 


znaczenie nie tylko dla Związku Radzieckiega-t'krajów naszego obora; ale także dia-catej 
zainteresowania 


kości — znajdowały się przez dziesięć dni w centrum 


nej. | dlatego żałujemy, że Polska Kroall 
mowego reportażu z obrad w Pałagu Ki 


cyjne radzieckie materiały filmowe, 


POLSKA 

KRONIKA 

FILMOWA 
10/56 


Zajęcia: S. Si 


l 
światowej opinii publicz- 


Filmowa nie zamieściła o tydzień wcześniej (il- 
lowskim, a dopiero po zakończeniu Zjazdd poka: 
ruje nam migawki z jego otwarcia. Czy- naprawdę nie_można 

ma które z niecierpliwością czekają 


się wcześniej wystarać ę atrak- 
nasi widzowi 


TEMATY KRONIKI: XX Zjazd Komunistycznej Partii Zwią:- 
ku Radzieckiego. 

Na cześć XX Zjazdu. 
obiektu w hucie im. Lenina). Zdjęcia 


Na lodach Bałtyku (reportaż z pracy polskich lodołamaczy). 


Walcownia (uruchomienie noweyo 
Zdjęcia: H. Makarewicz, 


len. 


Notatnik warszawski (niszczeją cenne zbiory książek; częcho- 
słowacki wóz tramwajowy zdaje egzamin; w zwierzęcym żlob- 
ku). Zdjęcia: w. Janik, -R. Trzeszewski, M. Wiestołek. 

Jedziemy do Lipska (pokaz polskich modeli odzieżowych). 
zdjęcia: W. Jantk. 


Ze świata: CSR (na wystawie dywersyjnych balonów amery- 
kańskich); Japonia (akcja protestacyjna przectw wojennym za- 


Montaż — W. Kaźmier- 
cżak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. Ła- 
pieki. Montaż dźwięku 


— H. Ciecierska. 


Malowniczo wygląda Nowa Huta podczas 
mrozów, prawda? Ten temat Kroniki, choć 
zawiera! między innymi i to zdjęcie, dotyczy 
jednak sprawy znacznie poważniejszej. W dniu 
otwarcla XX Zjazdu Komunistycznej Parti 
Zwiątku Radzieckiego polscy robotn.cy ręz- 
poczęli produkcję w nowej walcowni: blachy 
cienkiej. największym obiekcie Nowej Huty 


dodatek Kronik, 


I znowd mamy 
który szybko i aktualnie informuje widzów 
o najnowszych wydarzeniach sportowych. 
zdjęciowo wyróżnia się reportaż z meczu 


sportowy 


bokserskiego Polska—NRF, w którym OBlą- 

my udane zt.iżenia walczących. 1 temat 
przedstawiający emocjonujący pojedynek naj- 
lepszych bobsłeistów w Kaypaczu (na zajęciu) 


2 


bawkom). Francja (tradycyjny pochód karnawałowy w Nicet). 
Dodatek sportowy PKF: Polska — NRF (reportaż z meczu 
bokserskiego). Zdjęcia: M. Włesiołek. 


Warszawa — Kopenhaga (spotkanie tęmisowe w hali). Zdję- 
cia: M. Wtesiołek. 


Na nowym torze (międzynarodowe zawody łyżwiarskie w Za- 
kopanem). Zdjęcia: Z. Raplewoski, * % 


Bobsieje (mistrzostwa Połski w Karpaczu). Zdjęcła: J. Pyrkosz 


Smacznego! Ten mały niedźwiadek, który uro- 
dził się niedawno w warszawskim ogrodzie 
zoologicznym, znalazł dobrą opiekę w zwierzę- 
eym żłobku. Chowa się tu w najlepszej zgo- 
dzie razem z [i 1 psim szcze- 
niętami pod czujnym okiem dużej psiej ma- 
my. Temat operatora Janika jest bez wąt- 
pienia najlepszy w tym numerze Kroniki 


maszynowe. 
w powszech- 


rewolwery, 
takie oto zabawki 
mym użyciu młodych obywateli Kraju Kwitną- 
cej Wiśni. Nasza Kronika otrzymała z Japonii 


Pistolety, karabiny 


bomby — 


zdjęcia będące protestem przeciw za- 
bawkom i zabawom, które kończą się bardzo 
często tragicznie — jak możemy się o tym 
przekonać w kinie — dla małych Japończyków 


Co słychać w filmie 
dokumentalnym? 


Warszawska Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych 
pracuje obecnie nad reali- 
zacją kilku filmów, które 
znajdują się przeważnie w 
końcowej fazie zdjęć ate- 
lierowych, w montażu lub 
też w opracowaniu. Pro- 
dukcja planowanych przez 
naszych _dokumentalistów 
nowych filmów ruszy na- 
przód na wiosnę, gdy bat- 
dziej sprzyjająca pogoda 
pozwoli na dokonywanie 
zdjęć w terenie. 

Reżyserzy Jerzy Zarzycki 
i Joanna Rojewska pracują 
nad montażem filmu o Je- 
rzym Leszczyńskim (patrz 
nr 8 „Filmu*). Film jest 
częścią zamierzonego cyklu 
pod nazwą „Mistrzowie sce- 
ny* i powstaje przy współ- 
udziale znanych reżyserów 


ny. Nie jest to jednak spra- 
wa prosta, bowiem jak do- 
tychczas nie ma w Polsce 
kina przystosowanego —do 
wyświetlania filmów  ste- 
reofonicznych, a nieliczne 
kina panoramiczne umożli- 
wią obejrzenie filmu nie- 
wielkiej garstce widzów. 
Podobne trudności na- 
potka u nas zapewne wy- 
świetłanie krótkometrażo- 
wego filmu panoramiczne- 
go z dźwiękiem przestrzen- 
nym, zrealizowanego pod- 
czas Światowego Festiwalu 
Młodzieży w” Warszawie 
pod. kierunkiem  radziec- 
kiego reżysera Ilji Kopa- 
lina. Film ten przybył do 
Polski wraz z drugim (po 
„Spotkaniu w Warszawie*) 
barwnym  średniometrażo- 
wym filmem dokumental- 


W pierwszej chwili można by sądzić, iż znaleźliśmy się w pa- 
Vlnecie krzywych zwierciadeł. Wydłużone twarze, wyciągnięte 
sylwetki, skrócone skrzypce — wyraźnie wskazują na defor- 
mację obrazu. Reprodukcja ta nie pochodzi ji 


jednak z panopti- 


kam, a jest zdjęciem z nowego polskiego filmu dokumental- 
nego o zlemi śląskiej, zrealizowanego metodą panoramiczną. 
Nie, nie obawłajcie się. Na ekranie wszystko będzie normal- 


. Tem zagęszczony obraz (aby mógł zmieścić się na taśmie 


filmu o szerokości zwykłej klatki) zostanie w czasie projekcji 


rozszerzony prawie dwukrotnie 


przy pomocy specjalnego 


obiektywu I wypełni sobą szeroki ekran kina panoramicznego 


teatralnych Erwina Axera 
i Jana Kreczmara, którzy 
razem z Joanną Rojewską 
napisali scenariusz. Ujrzy- 
my w tym filmie znakomi- 
tego aktora we fragmen- 
tach jego najsłynniejszych 
ról w takich sztukach, jak 
„Zemsta*, „Cyrano de Ber- 
gerac'*i in. Autorem zdjęć 
jest Mieczysław Wiesiołek. 
„Typ 820 ton" — to tytuł 
filmu o pracy stoczni gdań- 
skiej, który przygotowują 
reżyser Stanisław Moż- 
dżeński i operator Witold 
Leśniewicz. W pracy nad 
filmem nastąpiła w 
lutym przymusowa przer- 
wa, spowodowana mroza- 
mi. Obecnie zespół filmu 
udaje się znowu na Wy- 
brzeże, aby ukończyć zdję- 
cia, które wykonywane są 
na taśmie barwnej. 
Gotowy już jest pierw- 
szy polski barwny film pa- 
noramiczny z dźwiękiem 
przestrzennym, którego te- 
matem jest piękno ziemi 
śląskiej. Film reżyserował 
Witold Lesiewicz, zdjęcia 
wykonał Sergiusz Sprudin. 
W filmie tym ujrzymy m. 
in. Państwowy Zespół Pie- 
śni i Tańca „Śląsk* w jego 
najpiękniejszym repertua- 
rze i usłyszymy muzykę 
specjalnie skomponowaną 
do filmu przez kierownika 
zespołu „Śląsk* Stanisława 
Hadynę. Po wykonaniu ko- 
pii film powinien w krót- 
kim czasie wejść na ekra- 


nym z festiwalu pt. „Pie- 
śnt nad Wisł: Twórcami 
„Pieśni nad Wisłą” — fil- 
mu, który ukazuje frag- 
menty występów zespołów 
różnych narodów — są 
radzieccy i polscy filmow- 
cy. Kierownictwo filmu 
spoczywało w rękąch reży- 
sera radzieckiego Grigori- 
ja Posielskiego. Oba festi- 
walowe filmy są obecnie 
opracowywane w Wytwór- 
ni Filmów  Dokumental- 
nych. 


Wkrótce ujrzymy także 
następne filmy, zrealizowa- 
ne w Wietnamie przez na- 
szych filmowców: Hele- 
nę Lemańską, Władysława 
Forberta i Romana Trze- 
szewskiego. Będą t 
bus — mój brat 
z Wietnamu* i „Anghor”. 


„Film „Rozprawa* jest już 


obecnie wyświetlany w ki 
nach jako „dodatek do fil- 
mów fabularnych. 


Z innych prac Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych 
warto wymienić film o pi- 
jaństwie, który zaczęli rea- 
lizować młodzi reżyserzy 
Jerży Hoffman i. Edward 
Skórzewski, twórcy obrazu 
„Uwaga, chuligani!*, Z fil- 
mów zagranicznych opra- 
cowuje się polską wersję 
francuskiego filmu „Varso- 
vie quand móme*. który 
powstał z materiaiow do- 
kumentalnych o odbudo- 
wie Warszawy. 


yastanówmy się nad sprawą zatrudnienia 
/ absolwentów Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w produkcji filmów fabu- 
larnych, pamiętając stale o niewielkich roz- 
miarach tej produkcji. Zarzut niedostatecz- 
nego i nieprawidłowego wykorzystania tej 
kadry postawił Ryszard Lassota w tygod- 
niku „Po prostu”: i 
Co mówią . liczby? 
Oto rocznik pierwszy —, 1950: 
Z osiemnastu absolwentów wydziału re- 
' żyserskiego i z jedenastu absolwentów wy- 
działu operatorskiego — przeszło do pro- 
dukcji trzech reżyserów oraz sześciu ope- 
ratorów. 1 
Pozostali rozpoczęli pracę w filmach do- 
kumentalnych, oświatowych, w dubbingu 
i w filmach kukiełkowych, gdzie mają huk 
roboty. Niektórzy z nich zresztą, jak np. 
Andrzej Munk wykazujący specjalne zain- 
teresowanie w tym kierunku — przeszli 
później do pracy w filmie fabularnym. (Chy- 
ba nie protekcja decydowała o przejściu 
Munka do filmu fabularnego). k 


Należy jeszcze raz podkreślić, że w tym okresie 
produkcja roczna filmów fabularnych wynosiia 
nieco więcej nóż trzy filmy, co' dostatecznie tłu- 
miaczy fakt niewielkiego stosunkowo zapotrzebo- 
wania absolwentów wydziału reżyserskiego do fil- 
mu fabularnego. Byłoby przy tym jakąś pomyłką, 
jakimś dowodem zupełnego niezrozumienia spraw 
filmowych, gdyby pracę w naszej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych czy też pracę w Wytwórni 
Filmów Oświatowych, w Studiu Dubbingowym lub 
pracę w filmie kukiełkowym traktawać pogardli- 
wie | uważać ją za coś gorszego od pracy w fil- 
mie fabularnym. Byłoby błędem twierdzenie, że 
wszyscy absolwenci szkoły fllmowej miszą 
kręcić filmy. fabularne. 


P ostawiono też w „Po prostu" zarzut zbyt 
małego usamodzielnienia młodych twór- 
ców, a także niedostatecznego ich szkolenia 
„w praktycznej robocie filmowej. 

Jak się przedstawia ta sprawa w świe- 
tle faktów? 


Reżyser Berestowski, prócz udziału w produkcji 
Innych filmów, zrealizował obecnie samodzielnie 
w zespole „Słart* — fabularny pełnometrażowy 
film dla młodzieży pt. „Tajemnica dzikiego szy- 
bu. 

Reżyser Sternfeld samodzielnie zrealizował film 
pt. „Zaczarowany -rower*, 

Reżyser Munk — po znanych, cenionych w Pol- 
sce 1 zagranicą* filmach: „Kolejarskie słowo”, 
„Gwiazdy muszą płonąć* (film zrealizowany wes- 
puł z Lesiewiczem), „Poranek niedzielny" i „Bię- 
kitny krzyżu — realizuje obecnie w zespole „Kadr 
(oczywiście, że samodzielnie) fabularny pelnome- 
trażowy fil pt. „Tajemnica maszynisty Orzechow- 
skiego”. 


Jeżeli chodzi o operatorów — znowu fak- 
ty są dość wymowne: 


Operator Chodura — samodzielnie robi zdjęcia 
do „Wraków”. 

Operator Kropat — do „Tajemnicy maszynisty 
Orzechowskiego. 

Operator Lambach — ma już na swym koncie 
awa film: jeztę Baltazara* (razem ze Sprudi- 
nem) | „Syrenę warszawską”. 


Wania Jakukowska otrzymała dyplom członka- 
ckiej Akademii Sztuk Pięknych 


stom i naukowcom, szcze- 
okra- gólnie zasłużonym na po- 


koresponi=nta Ni 


W Ambasad"ie_Niemie 
kiej Republiki 1> 


Operator Korecki — robil. zdjęcia do filmu „Ża- 
czarowany rower", ż 

Operator Olejniczak — wybrał specjalizację 
w dziedzinie filmów kombinowanych | na brak 
roboty zdaje się nie narzeka, tym bardziej, iż wy- 
konuje też zdjęcia do filmów kukiełkowych i do- 
kumentalnych. 

Wreszcie Weber, który dotychczas pracował 
w czterech filmach jako drugi operator, zrealizo- 
wał samodzielnie bardzo dobry film dokumental- 
ny „Pod jednym niebem*, 


Z. stól w produkcji filmowej, który ce- 

chował rok 1951, w wyraźny sposób od- 
bił się na wykorzystaniu kadry absolwenc- 
kiej w filmie fabularnym. 


Na tropach 
 bluffu 


(w odpowiedzi 
Ryszardowi Lassocie *) 


Ne A AD 


Ale mimo to spośród czternastu absolwentów 
wydziału reżyserskiego — dwóch (Batory i Lenar- 
towicz).poszlo do fllmu fabularnego, gdzie pierw- 
"szy zrealizował „Podhale w ogniu” razem z Hecht- 
koptem, drugi — jedną z nowel w filmie „Trzy 
starty", a obecnie reżyseruje w zespole „Rytm* 
fllm pt. „Zimowy zmierzch”. 

2 siedmiu absolwentów wydziału operatorskiego 
z roku 1851 — pięciu poszło do filmu fabularnego, 
w tym dwóch do oddziału zdjęć kombinowanych, 
jeden pracuje w Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych, a jeden od dlnższego czasu nie pracuje 
w ogóle z powodu choroby, 


Operatorzy skierowani do Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych wszyscy pracowali przy 
produkcji tych filmów fabularnych, a jeden 


z nich — Jahoda — robi już obecnie sa- 
modzielnie zdjęcia do filmu . „Zimowy 
zmierzch”. 

INsstepne latą przyniosły decydującą zmia- 


nę w tej Sytuacji, zwiększając znacznie 
udziął młodzieży w pracach przy filmach 
fabularnych, udział, który — jak to wska- 
zują fakty — nie był bynajmniej nikły. 

Już w roku 1952 — mimo że średnia rocz- 
na produkcji fabularnej wynosiła jeszcze 
ciągle niewiele więcej niż trzy filmy — 
w przewidywaniu znaczniejszego rozszerze- 
nia tej produkcji skierowano do Wytwórni 
Filmów Fabularnych 50 procent absolwen- 
tów wydziału reżyserskiego Państwowej 


*) Patrz „Film” nr 9. 


Osiągnięcia i 
Archiwum: Filmowego 


Utworzone-w Warszawie la- przynosi już dziś dobre rezul- się ma w kwietniu, 


Wyższej Szkoły Filmowej. Nazwiskami słu- 
żymy na każde żądanie. - 

W tej grupie należy jednak wymienić ab- 
solwenta szkoły Pfaua, na którego opinię 
powoływał się Lassotu. Pfau był asysten-. 
tem reżysera przy realizacji jednego z fil- 
mów fabularnych, pracując przy tym w Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych. 

Należy także zapytać Ryszarda Lassotę, 
czy doprawdy prace młodych absolwentów 
szkoły filmowej — Wajdy, Petelskich, Na- 
łęckiego, Lenartowicza i Munka — to rezul- 
taty protekcji, protekcji oczywiście w ja- 
kimś ujemnym, nieuczciwym znaczeniu tego 
słowa, a wyniki pracy Pfaua — to efekt 
braku takiej protekcji? Tak bowiem w 
gruncie rzeczy stawiał te sprawy Lasota. * 


Nie zamykajmy oczu na to, że w zbioro- 

wisku ludzkim, na pewno nie pozbawio- 
nym zarówno dobrych, jak i złych ambicji, 
wielkich talentów, jak i miernych zdolności, 
że w takim zbiorowisku ludzkim jak kine- 
matografia — mogą istnieć indywidualne 
wypadki złego ocenienia człowieka, wypad- 
ki krzywdy. Chcielibyśmy jednak, by o 
tym czy jest kryzys, czy go nie ma, czy ge- 
neralnie rzecz biorąc — młodzi twórcy 
mają szerokie pole startowe, czy nie mają, 
czy utworzenie zespołów w swych perspekty- 
wach jest przełomowym wydarzeniem wła- 
śnie dla młodzieży filmowej, chcielibyśmy, 
żeby o tym decydowały fakty i liczby. 

Wróćmy więc do liczb i faktów. 

Z rocznika 1952 do pracy w wytwórniach filmów 
fabularnych skierowano ośmiu absolwentów wy- 
działa operatorskiego. © jednym z nich — Biel: 
ku (drugi operator w „Sprawie do załatwienia”) 
otrzymaliśmy raczej zle opinie ze strony realiza- 
torów. Być może, iż jest to jeden z tych spornych 
wypadków, co do których można podjąć bardziej 
szczegółową dyskusję. Jednak jest to w tym rocz- 
niku jeden tylko wypadek, podczas gdy ogrom- 
na większość operatorów rCcznika 1952 pracuje 
samodzielnie 1 cieszy się dobrą opinią. 

Tak np. Czajkowski — wykonał zdjęcia do jed- 
nej noweli w filmie „Trzy starty«, Lipman — do: 
„Pokoleni do nowego filmu Kawalerowicza 
wCień", Matyaszkiewicz był w obu wyżej wymte- 
"nionych filmach drugim operatorem, Świrta był 
drugim operatorem ilmu _ „Tajemnica dzikiego 

<szybu%, a Woytowicz samodzielnie realizuje abec- 
nie tllm „Ziemia, 


Jak wiemy, protekcja w jej złym znaczeniu 
posiada swoistą specyfikę, Prowadzi miano- 
wicie do faworyzowania nielicznych jedno- 
stek i usuwania w cień szerokiej rzeszy lu- 
dzi. Gdyby uznać. argumenty Lassoty — 
mielibyśmy do czynienia z zupełnie nowym 
charakterem protekcji, zrodzonym w pol- 
skiej widać kinematografii; z protekcją, 
która faworyzuje ogromną większość. 
Czyż to protekcja? Czy może rezultat uzna- 
nia zdolności, rzecz tym przyjemniejsza, że 
dotycząca niemałej grupy ludzi? 

To zjawisko „masowej protekcji" wystę- 
puje zresztą jeszcze silniej w latach na- 
stępnych. O czym — za tydzień. 

c KAZIMIERZ DĘBNICKI 


plany 


tycznej w Warszawie od- 
była się niedawno uroczy- 
stość wręczenia honoro- 
wych dyplomów  człon- 
ków-korespondentów Nie- 
mieckiej Akademii Sztuk 
Pięknych — naszym arty- 


lu zbliżenia kulturalnego 
między narodami polskim 
i niemieckim. Wśród osób 
wyróżnionych zaszczytnym 
dyplomem znajduje się 
także znany reżyser filmo- 
wy — Wanda Jakubowska. 


Zawarcie czterostronnej konwencji 
w sprawie filmów panoramicznych 


W Berlinie odbyła się konferencja techników 
filmowych, w której wzięli udział przedstawi- 
ciele kinematografii Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, Związku Radzieckiego, Czecho- 
słowacji i Polski. Tematem obrad był wybór 
jednolitego systemu filmu szerokoekranowego, 
najbardziej dogodnego do powszechnego wpro- 
wadzenia w krajach reprezentowanych na kon- 


ferencji. 


Uzgodniono, że najodpowiedniejszym 


z punktu widzenia techniki i wymiany między- 


narodowej jest system 


„Cinemascope'* ze ste- 


reofonią czterokanałową. O szczegółach zawar- 
tej konwencji i związanych z tym zagadnie- 
niąch technicznych poinformujemy czytelników 
w jednym z najbliższych numerów „Fiłmu'. 


tem ub. roku Centralne Archi- 
wum Filmowe uczyniło już 
wiele w zaniedr"nej dotych- 
czas dziedzinie  archiwistyki 
filmowej, zwłaszcza w zakre- 
sie systematycznego kolekcjo- 
nowania. naukowego opraco- 
wania i konserwacji filmów, 
składających się na historię 
najmłodszej ze sztuk. 

Nowa placówka zajęła się 
przede wszystkim  uzupełnie- 
niem dość przypadkowej ko- 
lekcji filmów klasycznych, 
znanych dotychczas w Polsce 
jedynie z literatury. Ponieważ 
zakup tych filmów za grani- 
cą uzależniony jest od przy- 
działu dewiz, nasze archiwum 
nawiązuje — w ramach Mię- 
dzynarodowej Federacji Archi- 
wów  Fllmowych  (FIAF) 
jak najszersze kontakty z fi 
motekami zagranicznymi, za- 
pewniając sobie w *ten sposob 
możliwości zdobycia fllmów 
drogą wymiany. Wielkie zna- 
czenie dla tych kontaktów 
miał dla archiwum wrześnio- 
wy kongres FIAF-u w War- 
szawie.  Nawiązana _ wtedy 
współpraca _z — filmotekami: 
czechosłowacką, francuską, ju- 
gosłowiańską, szwedzką . — 


festiwal 
taty. Wzbogaciliśmy się o oko- filmów dokumentalnych Jori- 
ło 30 cennych pozycji z kla- sa Ivensa — zaplanowany na 


syki Kinematografii świato- 
wej, w tym wiele filmów Clai- 
ra, Griftitha, Chaplina i in- 
nych sławnych twórców  fil- 


mowych. 
Dla zacieśnienia stosunków z 
lilmoteką francuską, której 


kierownik H. Langlois zapro- 
ponował nam korzystne wa- 
runki odstąpienia i wymiany 
arcydziel klasyki światowej, 
przebywał niedawno w Pary- 
żłu dyrektor Centralnego Ar- 
chiwum Filmowego W. Ba- 
naszkiewicz. Oprócz zrealiz 
wania zawartych umów, 
Banaszkiewicz uzyskał waż- 
ną dla naukowców  obiet- 
nicę czasowego pożyczania 
filmów dla celów badawczych 
i opracowań krytycznych. 
Umożliwi to archiwum urzą- 
dzanie festiwali i przeglądów 
poświęconych — poszczególnym 
twórcom lub też pewnym 
Okreso., historii filmu. W 
1856 roku Centralne Archiwum 
Filmowe planuje i przygoto- 
wuje cztery takie przeglądy. 
Będą to: festiwal czechosło- 
wackich filmów kukiełkowych 
1 rysunkowych, który odbyć 


Czerwiec, festiwal filmów Re- 
nć Claira — przewidywany na 
wrzesień lub październik 1 tes- 
tiwal filmów angielskiej szko- 
ły dokumentalnej, który odbę- 
dzie się prawdopodobnie przy 
końcu Toku 1856. W uroczysto 
ściach wezmą udział wybitni 
twórcy filmowi, spodziewane 
jest m. iu. przybycie J. Trn- 
ki, J. Tvensa, R. Claira 1 B. 
Wrighta. 

z dotychczasowej działalno- 
śel archiwum najwięcej ko- 
rzystają naukowcy 1 ludzie 
związani bezpośrednio z fil- 
mem. Szersze koła miłośników 
flimu. zrzeszone w dyskusyj- 
nych klubach filmowych, mu- 
szą poczekać na  tilmoiekę 
klubów, o której założenie 
archiwum zabiega. Niezależnie 
od tego, by uprzystępnić w 
najbliższej przyszłości obejrze- 
nie swych najwartościowszych 
pozycji szerszemu gronu €n- 
tuzjastów sztuki filmowej, 
Centralne Archiwum Filmowe 
wraz ze SPATIF-em planuje 
zorganizowanie w Warszawie 
Kina _ starych filmów pod na- 
zwą „luzjon*, 
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Yves 
ryła — to bohaterowie francuskiego epizodu nowego filmu Jorisa Tvensa 


Montana, 


Simone  Signoret, paryskie urwisy, 


CZYLI 


przedmieście Pa- 


NOWY FILM JORISA IVENSA 


ewnego dnia Joris Ivens zjawił się w naszym mieszkaniu. 
Nie pamiętam już skąd przybył, z której strony świata. 
Czy to o nim zresztą kiedy wiadomo? Czy można wiedzieć, 
skąd przybywa człowiek, który jako cel życia postawił 
sobie uwiecznienie na ekranie symfonii świata i po 
mistrzowsku wciela tę swoją misję w życie filmami takimi, jak „No- 
wa Ziemia*, „Indonezja woła”, „Deszcz*, „Symfonia przemysłowa”, 
„Ziemia Hiszpanii* i wieloma, wieloma innymi, aż po najnowszy 


swój film „Pieśń rzek". 
Po obiedzie Joris opowiedział 
mam 0 swoich. planach. Więc 
przede wszystkim — „Dyl So- 
wizdrzał*, do którego wraz z 
Gerardem Philipem ukończyli 
już scenariusz i scenopis, i któ- 
ry będą wspólnie reżyserować. 
Zdjęcia rozpoczną w marcu. I 
Gerard, i „latający Holender" 
od lat żywili gorące pragnienie 
(każdy  oddzjelnie oczywiście) 
zrealizowania tego filmu. Teraz 
ich marzenia przybierają realne 
kształty. Gerard będzie grał tak- 
że główną rolę. Nie trzeba chy- 
ba dowodzić, że Fanfan.nie bę- 
dzie miał trudności z wcieleniem 
się w postać legendarnego bo- 
hatera KIV wieku. A następ- 
nie... 

Rodzi się już następhy film 
Ivensa, którego tytuł nie jest 
jeszcze ustalony. (Uważni czy- 
telnicy „Filmu* wiedzą już z 
poprzednich informacji o tym 
nowym dziele Ivensa — Red.). 

'w porozumieniu z Między- 
narodową Demokratyczną Fede- 
racją Kobiet — Ivens zwrócił 
się do pięciu realizatorów róż- 
nych narodowości z propozycją 
nakręcenia pięciu filmów śred- 
niometrażowych na jeden wspól- 
ny ter.at. Filmy mają ukazać 
pięć kobiet w pięciu krajach, 
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które ponad dzielącą je prze- 
strzenią łączy świadomość i zro- 
zumienie problemów naszych 
czasów; pięć kobiet dobrej wo- 
li, które rozwiązują zagadnienia 
naszego życia zgodnie z duchem 
czasu, przyczyniając się — każ- 


da na swój sposób — do za- 
pewnienia lepszej przyszłości 
światu. 


Gdy się zna Ivensa i jego 
umiłowanie prawdy i autentyz- 
mu, łatwo się domyślić, że każ- 
dy z epizodów będzie nie tylko 
typowy, ale i charakterystyczny 
dla specyfiki narodu, który go 
zrealizuje w swoich warunkach 
geograficznych, ekonomicznych 
i politycznych, w swoim klima- 
cie socjalnym. Aby osiągnąć 
pożądany rezultat, Ivens od sa- 
mego początku pozostawił cał- 
kowitą swobodę scenarzystom 
i reżyserom, wybranym do rea- 
lizacji filmu. Będzie to więc pięć 
wariacji na ten sam temat, w 
których każdy z twórców bę- 
dzie miał możność indywidual- 
nego wypowiedzenia się. 


Dieczeso pięć krajów? No cóż, 
trzeba się ograniczać. Sześć- 
set metrów na każdy epizod da 
w sumie widowisko trwające 
prawie dwie godziny. Film oczy- 


wiście nie wyczerpie tematu, ale 
też nie wyczerpie... widza. 

Dlaczego tę, a nie inną twarz 
kobiecą wybrano do filmu spo- 
śród milionów innych? Otóż 
twarze zostały tak dobrane, aby 
wniosły sobą i podkreślały mo- 
ment uniwersalności, by odbija- 
ty różnorodnie naświetlaną praw- 
dę o położeniu kobiet, których 
cele ponad barierami paszpor- 
tów i granicami celnymi — są 
wspólne. 

"To pasjonujące przedsięwzięcie 
filmowe jest już w czwar- 
tych ukończone. Pięć krajów, 
które biorą w mim udział, to: 
Włochy, Chiny, Związek Ra- 
dziecki, Brazylia i Francja. 

Miałem już możność widzieć 
w ich obecnym stanie — zdję- 
cia, których montaż dobiega 
końca w berlińskim atelier 
DEFY. A że jestem autorem sce- 
nariusza i dialogów epizodu 
francuskiego — mogę więc po- 
dzielić się z czytelnikami nie- 
którymi szczegółami. 


Rs radziecki Sergiusz Gie- 
rasimow ukończył już pracę 
nad swoim epizodem. Znakomity 
twórca „Młodej Gwardii" umie- 
Ścił akcję filmu w środowisku 
chłopskim. Będziemy więc świad- 
kami wyjazdu młodej kobiety- 
agronoma na południe, na od- 
łogi Kazachstanu. Jej przeświad- 
czenie, że będzie tam bardziej 
użyteczna niż gdzie indziej jest 
tak silne, iż decyduje się na 
rozłąkę z narzeczonym. I oto je- 
steśmy w kraju Kazachów, gdzie 
galopujące konie idą w zawody 
z wiatrem, aby nadrobić straco- 


ny Czas... * 


R gzatorka epizodu chińskie- 
go Wu Kun Ying jest poetką 
i malarką. Jej bohaterka — to 
młoda kobieta, która w czasie 
nieobecności mężczyzn we wsi 
staje wobec groźby utraty wspól- 
nych zbiorów ryżu. Udaje jej się 
jednak wyjść zwycięsko z trud- 
nej sytuacji. Dla tych, co sły- 
szeli słowo głód, którego echo 
poprzez wieki rozlegało się w 
Chinach, dla tych, którzy znali 
niedawne jeszcze niewolnictwo 
kobiet w tym kraju — dla tych 
niepotrzebne. są komentarze. Ale 
trudno mi słowami opisać ma- 
larskie piękno ukazanych na 
ekranie blado połyskujących, fa- 
lujących zbóż i gniewne koły- 
sanie wstrząsanych burzą gałęzi 
ponad lasem głów ludzkich. 


W łochy pokażą nam w epizo-* 


5 dzie, realizowanym przez reż. 


Gillo, byłego współpracownika 
Giuseppe De Santisa, trzydzie- 
stoletnią robotnicę organizującą. 
strajk w małym miasteczku pół- 
nocnych Włoch. Strajk to bardzo 
szczególny, polega bowiem na 
tym, by utrzymać w ruchu fa- 
brykę włókienniczą wbrew woli 
jej właścicieli, którzy postano- 
wili raczej wstrzymać produkcję 
niż ustąpić przed słusznymi żą- 
daniami robotników. Tym razem 
mężowie  robotnic przyniosą 
strajkującym żywność, natchną 
je otuchą i chęcią wytrwania — 
pod okiem uzbrojonych patroli, 
C? do znakomitego reżysera 
brazylijskiego Alberto Caval- 
cantiego — nie trzeba chyba mó- 
wić o tym, z jaką troskliwością 
realizował on swój epizod, który 
poprowadzi nas poprzez gęstwi- 
nę najbujniejszych lasów świata, 
od Bahii aż na południe kraju. 
Po drodze przeżyjemy tragiczną 
przygodę grupy kobiet zaanga- 
żowanych, a w _ rzeczywistości 
zesłanych na podstawie cynicz- 
nych umów o pracę do wielkich 
posiadłości, których właściciele 
polują na bezpłatną siłę roboczą. 
W chwili gdy mam w kilku 
słowach opowiedzieć treść 
scenariusza francuskiego — pa- 
mięć płata mi brzydkiego figla. 
Nic dziwnego. Musiałem. napisać 
siedem czy osiem wersji tego 
scenariusza, zanim otrzymałem 
placet mojej żony. W innych 
okolicznościach usiłowałbym pra- 
wdopodobnie poprzestać na 
dwóch lub trzech próbach. Lecz 
w tym wypadku rzecz nie obyła 
się bez dodatkowych trudności, 
albowiem moja żona i reżyser 
francuskiego epizodu — Yannick 
Magnan i Yannick Bellon — fo 
jedna i ta sama osoba. 

'W tym filmie Yannick po raz 
pierwszy pracowała z aktorami, 
dotychczas bowiem realizowała 
wyłącznie filmy dokumentalne 
(„Goćmons', „Colette", „Varsovie 
quand móme*). I z jakimi akto- 
rami! Spośród wielu wymieńmy 
tu tylko Simona„Signoret i Yves 
Montanda. Dużą rolę w filmie 
gra także Paryż i paryskie ur- 
wisy. Henri Alekan robił zdję- 
cia, a Henri Crolla napisał mu- 
zykę do filmu. 

Bohaterką jest młoda, szla- 
chetna i energiczna nauczycielka 
z paryskiego przedmieścia. Nie- 
mal wszystkie zdjęcia robione 
były na ulicach i w autentycz- 
nych wnętrzach domów w Gen- 
tilly przy ogromnej pomocy mie- 
szkańców i miejscowych władz 

Staramy się teraz zgrupować 
te pięć epizodów pod wspólnym 
tytułem — najprostszym i naj- 
bardziej przejrzystym zarazem. 
Niby głupstwo, a jednak nie jest 
to takie łatwe, jakby się zda- 
wało. z 

HENRY MAGNAN 


(„Les Lettres Frangaises") 


ROZMOWA 


O TAJEMNICACH 


— Chce pan rozmawiać ze 
mną o tajemnicach? — dziwi 
się Tadeusz Łomnicki. — Nie 
mam żadnych tajemnic. 

— A na przykład — odpowia- 
dam — na przykład tajemnica 
warsztatu aktorskiego? 

— Ach, o to chodzi! Owszem, 
takie tajemnice mam. Niestety, 
nie można o nich mówić, trzeba 
je pokazać. Zapraszam pana 
do siebie na godzinę piątą. Zgo- 
da? 

O piątej siedzimy. w maleń- 
kim pokoiku przy ulicy Nowy 
Świat w Warszawie. Jest tak 
ciasno, że — aby wysunąć z ką- 
ta pokoju krzesło — trzeba 
przedtem zamknąć wieko 'se- 
kretarzyka. 

— Oto mój pokój do pracy — 
mówi śmiejąc się Łomnicki. — 
Oto pierwsza tajemnica: jak 
można mieszkać, pracować, żyć 
i myśleć na czterech metrach 
kwadratowych. Sam stołek z 
magnetofonem zajmuje już bli- 
sko ćwierć metra z tej. prze- 
ogromnej przestrzeni. 


— Przeciętny śmiertelnik wy- 
obraża sobie — odpowiadam — 
że aktor, przygotowując się do 
roli. czy to w teatrze, czy w fil- 
mie, czyni to na próbach na 
scenie, w atelier, wobec czego 
mieszkanie jest mu nie bardzo 
potrzebne. Tak wnioskują za- 
pewne i architekci. I dlatego te- 
raz mniej słyszę pana głos, a 
bardziej dźwięki radia, które 
gra za ścianą u sąsiada. 

— Tak, ta akustyka w nowo- 
czesnych domach jest wielkim 
utrapieniem. A więc tak: aktor 
musi się do swych ról przygoto- 
wywać także i poza terenem, 
poza wytwórnią filmową. O ta- 
jemnicach tej pracy mieliśmy 
właśnie porozmawiać. Czy tak? 

— Słucham pana uważnie. 

— Otóż wydaje mi się, że w 
istocie niewielka jest różnica w 
tym, czy aktor przygotowuje się 
do roli teatralnej czy filmowej. 
Bardziej będzie tu chodziło o 
to, czy czeka go rola współcze- 
sna czy historyczna. Tak się 
zdarzyło, że moje dotychczasowe 


role filmowe — to były zawsze 
postacie współczesne. Grałem 


Józka Wietechę w filmie mary- 


narskim  „Załoga”*, Lutka w 
„Piątce z ulicy Barskiej", Sta- 
cha Mazura w  „Pokołeniu*. 
Przygotowując się do tych ról 
szukałem wokół siebie ludzi, po- 
dobnych do postaci, którą mia- 
łem odtworzyć. 'W. „Załodze”, 
gdzie grałem miarynarza, było to 
nietrudne. Trzy miesiące spędzi- 
łem bowiem z całą ekipą fil- 
mową na „Darze Pomorza”. Pod- 
patrzenie sposobu życia, mecha- 
niki poruszania się na statku, 
typowych ruchów ciała u mary- 
narzy, wszystko to przyszło nie- 
mal niepostrzeżenie. Trudniej 
było przy roli w „Piątce*, bo 
tam trzeba było podpatrzyć os o- 
bowość młodego człowieka 
przemądrzałego, cynicznego. Jeź- 
dziłem wówczas ciągle tam i z 
powrotem z Warszawy do Ło- 
dzi. Było to okazją do uważnych 
studiów nad różnymi pasażera- 
mi, jeżdżącymi wyłącznie na 
stopniach wagonów, nad tą spe- 
cjałną grupą rozwydrzonej „ko- 
lejowej* młodzieży. Chodziłem 
też do sądów dla nieletnich, aby 
się przysłuchiwać  rozprąwom. 
Przyglądałem się uważnie spo- 
sobowi bycia oskarżonych, obja- 
wom reakcji psychicznej, nawet 
ruchom tych młodych ludzi. Tak 
postępuję zawsze. Uważnie ba- 
dam wszystko co mnie otacza, 
z myślą: „Co z tego co widzę 
przyda mi się w roli?* 

— W rolach teatralnych było 
podobnie? 


-— Było inaczej, ale to przy- 
padek. Tak. się zdarzyło, że w 
teatrze  grywałem dotychczas 
przeważnie repertuar klasyczny. 
A więc na przykład taka rola 
jak zakonnik z czasów inkwizy- 
cji w „Teatrze Klary Gazul"... 
Tego nie da się już nigdzie pod- 
patrzeć, choćby z tej prostej 
przyczyny, że nie ma już inkwi- 
zycji. W takich wypadkach się- 
gam do literatury i do plastyki. 
Czytam książki z danej epoki; 
oglądam obrazy i szukam posta- 
ci, które mam odtworzyć. Waż- 
ne tu będzie zarówno tło oby- 
czajowe, jak' i' drobiazgi, ot 
choćby — jak w przypadku roli 
zakonnika — sposób trzymania 
brewiarza przez ówczesnych 
księży. Nauczyłem się tego z ob- 
razów Goi. To, co mówię, nie 
jest zresztą moim wynalazkiem. 
Tak pracują i inni aktorzy. Cie- 
kawą pracą było dla mnie przy- 
gotowanie się do roli Puka w 
„Śnie nocy letniej". Puk to tro- 
chę człowiek, trochę leśny zwie- 
rzak... 

— Ach, nie odbywał pan chy- 
ba spacerów do ogrodu zoolo- 
gicznego? — przerywam, żartu- 
jąc. 

— Prawie że — odpowiada 
śmiejąc się Łomnicki. — To był 
dla mnie wielki problem, jak za- 
grać takiego człeko-zwierza. W 
przekonaniu, że to mi pomoże — 
obejrzałem wszystkie dostępne 
filmy o wiewiórkach i o zwie- 
rzątkach leśnych. 


(Dokończenie na str. 15) 


Aktor must przepowiadać sobie rolę, niezależnie od prób. Tadeusz Łomnićki 
robi to najchętniej w czasie samotnych spacerów po uliczkach Starego Miasta 


Oto obrazek z niedawnej prze- 
szłości. Oby tylko — przeszłości 

Zbiera się dwóch, powiedzmy. 
młodych ludzi i omawia temat fil- 
mu. Film ma być zupełnie orygi- 
nalny i nowatorski. Zgłaszają ie- 
mat tym, którzy mają o filmie de- 
cydować. Zawody i zainteresować 
nia (albo ich brak) tych, którzy 
decydują. nie mają przeważnie wiele wspólnego nie tylko ze 
sztuką filmową, lecz w ogóle z żadną sztuką. Ale przyjęli i od- 
rzucili już przecież dziesiątki tematów scenariuszy i gotowych 
taśm. Mają więc prawo nadal przyjmować i odrzucać. 


Z werwą zabierają się do dzieła. Wałkują temat, jedno odejmą. 
drugie dodadzą. Gdy autorzy protestują. znawcy cierpliwie tłu- 
maczą im, że tzw. życie nie ma w ogóle nic lub prawie nic 
wspólnego z rzeczywistością. Są przecież oficjalnymi tej rzeczy- 
wistości przedstawicielami, niby sędziowie przysięgli. 


Autorzy ustępują, czując, że popsuto im temat. Pocieszają się. 
że może uda się odrobić straty w scenariuszu. Ze scenariuszem 
jednak dzieje się podobnie. Zostaje jeszcze scenopis i praca na 
planie. Wtedy włącza się czynnie reżyser. Reżyser to człowiek 
zmaltretowany, który pragnie jednego: robić filmy. 


— Nic strasznego! — woła przeglądając zbabrany przez znaw- 
ców scenariusz. — Wszystko naprawimy! Tu podświetlimy, tu 
dary cięcie! Efektowne. co?! Śnieg! Koniecznie musimy złapać 
J'szcze kilka dni zimowych. Ludzie kochani, przecież śnieg zagra: 
Śnieg. prześwietlenia i to cięcie. Cały film postawię na nogi! 

No i po pół roku na ekranie pojawia się kołejny skandal. 

Przesadziłem. oczywiście, że przesadziłem. I z tymi znawcami, 
i z tym reżyserem. A pasmo skandali i fiask artystycznych się 
nie, kończy. 

Pablo Picasso ostatnio prz: 
Przepraszam za ten skok 
juko przykład. Kłopot jest 


szynia naszej krytyce wiele kłopotu. 
ivśloiwy. ale sprawę Picassa traktuję 

"ustępujący: jak nazwać ten okres 
jego twórczości, który rozciąga 
się między początkiem ekspery- 
mentów kubistycznych a „Guer- 
nica”, okres z górą trzydziesto- 
letni? Bo przecież przed nim, 0- 
bok poszukiwań formalnych, gdy 
malował obrazy błękitne czy ró- 
żowe, widzimy u Picassa zainte- 
resowania społeczne, ba,. nawet 
krytykę społeczną. A potem przy- 
szedł kubizm. Zaczęło się rozbi 
janie przedmiotów na bryły geo- 
metryczne, potem łączenie tych 
brył, malowanie na płótnie kilku 
naraz widoków danej rzeczy, a 
później powrót do zdeformowa- 
nych wprawdzie, lecz przecież 
jako tako czytelnych kształtów 
rzeczywistych. I nagle wstrząsa- 
jąca „Guernica”, krzyk „Kobiety 
płaczącej” z tego samego okresu, 
później — „Rzeźnia* okupacyj- 
na i poetycki „Połów nocny w 
Antybach", „Człowiek z jagnię- 
ciem*, „Masakra na Korei", 
„Wojna i pokój", wreszcie urze- 
kający „Portret Pani Z*%, hołd 
złożony urodzie kobiecej. 

Ponad trzydzieści lat eksperymentów formalnych dla kilku dzieł, 
które poruszyły sumienie współczesności. Trzydzieści lat (trzy 
dziesięciolecia sztuki Polski Ludowej) eksperymentów formalnych 
i jeszcze ponad jedno dziesięciolecie pełnej twórczości — aby 
mogły się narodzić Picassowskie gołębie. 


Pomyślmy teraz, co by się stało ze sztuką Picassa, gdyby te 
trzydzieści lat wypadło na okres niecierpliwej polityki kultural- 
nej? Nie każdy jest Picassem? Ale jak z góry można wiedzieć 
kto będzie Picassem. a kto Braque'em? 

Nieraz już dotykałem spraw eksperymentu w filmie, dziś sta- 
ram się to trochę pogłębić. 

Od Meliesa, od jego prób, prób formalnych zaczęła się historia 
kina; od Griffitha i jego formalnych, bo nie ideologicznych po- 
szukiwań zaczęła się sztuka filmowa. Od nowatorstwa ideologicz- 
uego. tematycznego, formalnego zaczęła się „eksplozja radziec- 
ka* — jak nazwał Georges Sadoul narodziny filmu rewolucyj- 
nego. Nowatorstwem była cała droga twórcza Eisensteina, a Pu- 
dowkin i Dowżenko zniżyli łot, gdy zrezygnowali z ryzyka arty- 
stycznego. ' 

Pisząc o eksperymencie twórczym nie myślę o eksperymencie 
za-wszelką cenę. Nie myślę o wielkiej części filmowych impre- 
sjonistów francuskich początku lat dwudziestych i o skrajnych 
eksperymentatorach francuskiej i niemieckiej awangardy. 


„Wakacje pana Hulot" — twórcze 
echo filmu niemego 1 wczesnego 


dźwiękowego, nie mówionego... 


Myślę, obok wymienionych już, o Chaplinie, który rozwijał 
twórcze doświadczenia wczesnego Maksa Lindera, i o Maksie 
Linderze, który później opierał się o doświadczenia Chaplina. 


Myślę o próbach Claira, które mają może najpotężniejsze za- 
plecze w historii sztuki filmowej. 

Myślę o „Obywatelu Kane", który wykorzystał doświadczenia 
Prousta, Conrada, Sterne'a i warsztatu filmu dokumentalnego. 

Myślę o „Wakacjach pana Hulot" — twórczym echu filmu nie- 
mego i wczesnego dźwiękowego, nie mówionego. 

Myślę wreszcie o eksperymencie włoskim, który przecież nie 


„myślę o Chaplinie, który rozwijał twórcze doświadczenia wczesnego 
Maksa Lindera... (Zdjęcie z filmu „Emigrant* zrealizowanego w roku 1917) 


A teraz wracam na nasze podwórko. Nie chcę rozdymać żaby 
do wielkości wołu. Ale przecież i u Forda, i-u Jakubowskiej, 
u Kawalerowicza, Rybkowskiego, Munka, Wajdy -- czuje się 
eksperymentatorski niepokój. W tematach i w formach. Jest to 
jednak wciąż tylko niepokój. Brak decyzji na pełne ryzyko. Brak. 
z małymi wyjątkami, konsekwencji prób. Nie tylko zresztą u nas, 
lecz i w Związku Radzieckim, i w całym naszym obozie politycz- 
nym. - 

Grzeczne filmy można robić w nieskończoność, ale na grzecz- 
ności wychodzi się dobrze w obcowaniu z ludźmi, nie ze sztuką. 
Boy kiedyś powiedział, że sztuka lubi być gwalcona. Sztuka lubi 
brutalnych, gorących kochanków. 


Przecież to aż żenujące, że tam na Zachodzie, w o ileż trud- 


„niejszych warunkach rozwija się wielka, przekorna twórczość 


Picassa, powstają eksperymenty na skalę Oliviera, Chaplina, 
Claira. A u nas bialutcy murarze na różowych murkach stoją od. 
lat w stężałym zachwycie, a u nas nieinteligentni wrogowie czają 
się za nowiuteńkimi domami czekając, aby ich zamknęli dzielni 
chłopcy w czerwonych krawatach, a u nas dęta nuda wyjało- 
wionych z życia tematów, wygładzonych i wypupkanych form. 

Ach, jakbym chciał"— trawestując słowa zwariowanego filo- 
zofa z filmu „Wśród ludzi* — dać dobrego szturchańca naszej 
sztuce, tak by wszystko wraz ze mną zawirowało oczyszczającym 
wichrem. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„myślę o filmie Orsona Wellesa „Obywatel Kane", który wykorzystał uo- 


wiadczenia Prousta, Conrada, Sterne'a | warsztatu filmu dokumentalnego 


Aktorzy włoscy 
przeciwko koprodukcji 


Na ostatnim zebraniu Związku 
Zawodowego Aktorów Włoskich 
jeden z aktorów Mario Mazza 


wygłosił ostre _ przemówienie 
przeciwko filmowcom i produ- 
centom zagranicznym, którzy — 
jak twierdzi Mazza — realizują 
filmy we Włoszech tylko po to. 
aby mogły one. korzystać ze 
wszystkich uprawnień, zmierza- 
jących do popierania włoskiej 
produkcji narodowej. 

Mazza podkreślił, iż w studiu 
„Cinecitta" zmusza się personel 
techniczny — operatorów, ma- 
szynistów, elektryków — do sze- 
Snastogodzinnej pracy, podczas 
gdy w Hollywood pracuje się 
tylko osiem godzin dziennie. W 
imieniu _ większości kolegów 
Mazza zaprotestował przeciwko 
fantastycznie wysokim  płacom 
pobieranym przez zagranicznych 
aktorów. I tak na przykład za 
film „Wojna i pokój* Audrey 
Hepburn otrzymała dwieście 
. iizydzieści pięć milionów lir, jej 
mąż Mel Ferrer — osiemdzie- 
siąt, Henri Fonda -<- dwieście. 
Mazza mówił jeszcze o tym, że 
w filmie korzystającym z ulg 
przyznawanych produkcji rodzi- 
mej — na jedenastu występują- 
cych w nim aktorów zaangażo- 
wano tylko dwóch Włochów i to 
w pomniejszych rolach. 

Po zebraniu uchwalono wnio- 
sek domagający się zarządzeń, 
zapewniających ochronę akto- 
rów włoskich przed masowym 
angażowaniem artystów zagra- 
nicznych i zapobiegających temu, 
aby filmy zagraniczne mogły ko- 
rzystać z uprawnień przewidzia- 
nych dla produkcji rodzimej. 


Jules Verne — 
scenarzystą 


Wybitny francuski grafik, Jean 
Image, znany również jako au- 
tor filmów rysunkowych, pracu- 
je obecnie nad filmem fabular- 
nym według powieści J. Ver- 
ne'a pt. „Z Ziemi na Księżyc”. 
Autorem scenariusza jest Andrć 
Cerf. Film przedstawia zgodnie 
z powieścią historię podróży 
Francuza Michela Ardena, Ame- 
rykanina Barbicane'a i kapitana 
Niekollsa. Film będzie interesu- 
jącym połączeniem gry aktorów 
z _ Brą postaci  rysowanych. 
Wszystko, co bohaterowie Ver- 
ne'a oglądają przez okienka po- 
cisku, będzie odtworzone w ry- 
sunkach Image'a. 


Cinemascopowe fałszerstwa 


W zachodniej Europie coraz 
częściej podnoszą się głosy pro- 
testu przeciwko praktykowane- 
mu ostatnio przez właścicieli 
kin wyświetlaniu zwykłych fil- 
mów na ekranie panoramicznym. 
Nie posiadając odpowiedniej ilo- 
ści filmów panoramicznych wła- 
Ściciele kin decydują się na 
pewnego rodzaju oszustwo, któ- 
rego skutek jest taki, że wpraw- 
dzie obraz. na ekranie ma cechy 
panoramiczne, ale aktorom obci- 
na się głowy lub nogi, a kom- 
pozycja obrazu ulega dziwacz- 
nym zniekształceniom. 


w flimie realizacji Luis Bunuela pt. „Oto jutrzenka” główńe role odtwarzają: 
pod oliwkami", „Rzym, godzina 11 


„Nie ma pokoju 


Film wydobyty 


Niezwykłą sensacją stała się 
w Szwecji stara niemiecka ko- 
media filmowa z roku 1939 
„Mężczyźni już są tacy". Nie 
chodzi przy tym o jej treść, lecz 
o losy kopii tego filmu. 

Opodal wybrzeża szwedzkiego 
wydobyto niedawno wrak zato- 
pionego pod koniec wojny krą- 
żłownika  hitlerowskigeo „Dan- 
zig'. W jednym z pomieszczeń 


FILM Z ŻYCIA. 


I") | Georges Marshali. 


z dna morza 


wraka znaleziono skrzynię, a w 
niej pudełka z kopią tego filmu. 
Po dwunastu latach „magazyno- 
wania* na dnie morza taśma 
wykazała tylko nieznaczne u- 
szkodzenia obrazu i dźwięku, 
tak że zaczęto ją wyświetlać w 
mieście Kalmar jako filmowe 
curiosum. Publiczności bardzo 
podobała się ta nieoczekiwana 
ciekawostka. 


RODZINNEGO 


Wielkim powodzeniem cieszy się w Paryżu drugi z serii rodzinnej film 
Y. P. Le Chanois pt. „Papa, mama, moja żona i ja". Na zdjęciu (od lewej). 


Nicole Goureel. Gaby Morlay. 


Robert, Lamoureux | 


Fernand Ledoix 


Lucia Bose (znana nam 2 „filmów 
Na zdjęciu — para bohaterów jimu 


Krótko 
o wszystkim 


© Meksykańska artystka Rosaura 
Revueltas, znana nam jako odtwór- 
czyni głównej roli w filmie ,Sól zie- 
mi” i jako nasz gość w czasie war- 
szawskiego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów — wystąpi w tllmie pro: 
dukcji DEFY pi. „Pieśń o dolinie" 
Pozostałe role grać będą aktorzy nie 
mieccy: Angelika Hurwicz, Glnthe: 
Simon 1 Johann Brockmann. 


<Wfipnny śpiewak włoski Beniami- 
no Gigli zamierza zrealizować film 
biograficzny o swoim życiu. 


© _W Waszyngtonie zmarł Henri 
Chretien, Francuz, twórca „cinema- 


scopu", odznaczony w 1954 r. nagro- 
dą „Oskara”. 

© Znany reżyser radziecki J. Chej- 
tic, twórca m. in. filmów „Delegat 


foty'* 1 „Zurbinowie”, obchodził nie- 
dawno pięćdziesięciolecie swoich uro- 
dzin. Uroczystość ta zbiegła się z 
dwudziestopięcioleciem jego pracy w 
filmie. 


© W odeskim porcie nakręcane są 
plenery fllmu opartego na powieści 
Katajewa „Za władzę Rad", Film, v 
którym wystąpi wielu znanych arty- 
stów (Czlrkow, Druzinin), reżyseruje 
B. Buniejew. 

© Znany. reżyser brazylijski Alber- 
to Cavalcanti ukończył już realiza- 
cję fllmu „Pan Puntilla i jego pa- 
robek Mattl* wedlug sztuki Brechta. 
Obecnie rozpoczyna on wspólnie z 
tllmowcami jugosłowiańskimi reali 
zację filmu o buncie floty austrtac- 
kiej w 1918 roku. Wszyscy bohatero- 
wie filmu będą mówić swoim ojczy- 
stym językiem. A że flota austriacka 
była austriacką tylko z nazwy — 
usłyszymy z ekranu, prócz niemiec- 
kiego. wszystkie niemal języki sło- 
wiańskie. 


© Popularny francuski realizator 
tilmowy Jean Paul Le Chanols, autor 
ośmiu filmów fabularnych (m. in. 
„Wagary*j „Bez adresu", „Zbiego- 
wie*) interesuje się bardzo” telewi- 
zją. Ostatnio przystąpił do pracy nad 
realizacją pewnego dramatu telewi- 
zyjnego. 

*8Film [rancuski „Papa, mama, gos- 
Dosia i ja* wyświetlany jest obecnie 
w Związku Radzieckim, gdzie cieszy 
się dużym powodzeniem. Twórca fil. 
mu J. P. Le Chanois zamieścił w 
śmie „Litieraturnaja Gazieta" tel 
ton, w którym w zajmującej i do 
cipnej formie opowiada dalsze dzie- 
je bohaterów filmu. 


© 


U 


wTrili-trili pani tel na zna?« — śpiewa Lidia Wysocka, która gra rolę estradowej „kwiazdy* nocnego lokalu 
uGlgolo« w flimie „kariera Nikodema Dyzmy. Tancerki unoszą w tym momencie suknie i oczom widzów kabare- 
towych ukazuje się... prezes Dyzma, którego podobiznę każda z tancerek ma odbitą na wewnętrznej stronie 


„Co? Dymsza do Stalinogrodu? — dziwi się klerownik produkcji flimu „Kariera Nikodema .Dyzmy* Zygmunt Szyn- 
dler (przy telefonie). — Wykluczone, bo codziennie kręcimy zdjęcia do „Dyzmy*... Aha, chodzi o koncert dla górni- 
ków... No, dobrze, dobrze, wypożyczymy wam Dymszę na parę godzin... Wyślemy go samocho: Zygmunt Szyn- 
dler codziennie niemal musi rozwiązywać skomplikowane zagadki organizacji pracy przy „Dyzmie*. To zdjęcie zosta- 
ło zrobione w jego gabinecie. Na oknie — widoczny proporczyk dla „Najlepszej grupy filmowej WFF w Łodzi”, któ- 
ry zdobyła ekipa filmu „Syrena warszawska” | który prawdopodobnie zatrzyma ekipa „Kariery Nikodema Dyzmy” 
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MIGAWKI 
»NIKODE 


— Lidia Wysocka musi być 
o piątej w Warszawie. Jeżeli za 
pół godziny nie skończymy... 

— Munk pyta czy Zintel mo- 
że zaraz przyjść na próbne zdję- 
cia do „Maszynisty Orzechow- 
skiego"? 

— Czy Fabisiak i Madaliński 
będą jutro potrzebni? 

— Dziewoński gra dziś w 
„Ateneum*. Chyba go odeślemy 
samochodem do Warszawy, bo 
na pociąg już nie zdąży. 

Wysocka, Zintel, Fabisiak, Ma- 
daliński, Dziewoński i jeszcze 


stu siedemdziesięciu aktorów z. 


całej Polski partneruje Adolfowi 
Dymszy w „Dyzmie”. Ale poza 
tym grają oni w teatrach, wy- 
stępują na estradach, w radiu, 
w telewizji, no i oczywiście są 
tacy, którzy mają role jeszcze 
w innych filmach, realizowanych 
jednocześnie z „Dyzmą*. Brak 
kadr aktorskich nie po raz pierw- 
szy daje się we znaki przy pro- 
dukcji filmu. 


Koordynowanie zajęć aktor- 
skich i prac technicznych przy 
tym filmie przypomina rozwią- 
zywanie skomplikowanej łami- 
główki matematycznej. I to w 
warunkach wyjątkowych — w 
gorączkowym pośpiechu. Na ju- 
tro nie można odłożyć żadnej 
decyzji. Dziś, zaraz trzeba po- 
myśleć jak to zrobić, żeby Wy- 
socka skończyła zajęcia i o pią- 
tej była w Warszawie, - ponie- 
waż wieczorem występuje, i że- 
by Zintel zjawił się na próbnych 
zdjęciach u Munka przedtem, 
nim w Teatrze Powszechnym w. 
Łodzi wystąpi dziś w Schillerow- 
skich „Zbójcach*. 

Na szczęście Zygmunt Szyn- 
dler, kierownik produkcji filmu 
„Kariera Nikodema Dyzmy*, jest 
człowiekiem, którego spokój ni: 
łatwo zamącić. Skomplikowane 
zagadki organizacji pracy przy 
„Dyzmie" rozwiązuje szybko i 
bezbłędnie. Wydaje się, że jest 
przygotowany na wszelkie nie- 
spodzianki. 

Podobno nigdy nie mają cza- 
su tylko ci ludzie, którzy nic 
nie robią. Zgadzałoby się, bo 
Szyndler znałazł nawet chwilę 
czasu, by pójść z Waszym spra- 
wozdawcą do hali zdjęciowej i 
porozmawiać o produkcji filmu, 
nad którym sprawuje opiekę or- 
ganizacyjną. 


— Pan zapewne marzy o tym, 
żeby jak najprędzej skończyły 
się zdjęcia zbiorowych scen? 

— O; jeszcze jak! — wzdycha 
Szyndler. — Na szczęście najgor- 
sze mamy już za sobą. Dziś i ju- 
tro kręcimy sceny zbiorowe w 
kabarecie „Gigol a to co nam 
zostanie — to już fraszka. 

— Jak daleko jest posunięta 
produkcja? 

— Blisko siedemdziesiąt pro- 
cent zdjęć mamy już gotowych. 

— Nieźle. Wynika z tego, że 
„Dyzmę* zobaczymy na ekranie 
mniej więcej na jesieni. 


premie 
ekipy 


a> RA, 


' PRODUKCJI 


tak, chociaż termin towarzystwie. Wokół przy stóli- 
lie zależy nigdy od kach widzę wielu znajomych ak- 
ukcyjnej... torów, którzy grają większe, bądź 
iem. Chce pan po- epizodyczne role, bądź po pro- 
niezbadane są wy- stu statystują w tym filmie. 

li Wynajmu Filmów 

ria notuje wypadki, 


we filmy długo cze- GDZIE JEST REŻYSER? 
ą kolejkę do. ekranu. 

tego nie powiedzia- Władysław Forbert, który bę- 
ieje się Szyndler — dzie odpowiedzialny za zdjęcia 
m to wydrukuje, to w „Dyzmie”, po mozolnych pró- 
pana. bach z kamerą ustawił ją wresz- 


już będzie. A czy cie do kolejnej sceny. Obsługa 

reflektorów czeka tylko na je- 

go znak. Przy stolikach trochę 
ucichło, aktorzy również czekają. 

Nastrój na planie poważny, jako 

lzie na planie, a po- że wszyscy wiedzą, iż zaraz zacz- e z = 

nie ma nic przeciwko nie się kręcić, więc trzeba na - = 

% siebie uważać. "Ta „warsza' j|* ul 0] lędzywojennego została wybudo: la w dzi YJ 

Ale Forbert rozgląda się po cy mają JAkiać zartrzeżenia” Seteii kak PSE je kierować do A wkorz Pozo RCW LAakE waji 
hali, szukając kogoś wzrokiem. 

CNYM LOKAŁU Szuka zapewne Rybkowskiego, 

„G1G0LO" by go o coś zapytać, czy też po- 

radzić się. Na planie już zu- 

( inż. arch. Anatol pełna cisza. 

z, zbudował w hali — Gdzie jest reżyser?—krzy- 
łódzkiej wytwórni czy wreszcie na całe gardło For- 
nocny lokal. Jak  bert. 

tajemniczeni — Cen- — Leży tam w szufladzie — 

rząd Przemysłu Ga- odpowiada mu od stolika Dym- 

ego zakupił podobno sza głosem, w którym brzmi 
| lokalu i zamierza śmiertelna powaga. 

rzystąpić do budowy Oczywiście—wszyscy w śmiech 

wie sali według pro- i skupiony nastrój pryska w jed- 

jinowicza. nej chwili. 

(tu — parkiet z lśnią- — Nie ma pan pojęcia, ile ka- 

| posadzką, dookoła wałów robi Dymsza na planie — 

że, w głębi — estra- opowiada mi Zygmunt Szyn- 
wyłożone czerwonym — dler. —Dodek mna zresztą zaw- 
prowadzą do górnych sze jakiś dobry żart w rękawie, 
rzy wejściu — bar. toteż umila nam wszystkim życie 
i pracę. Któregoś dnia... 


TRUDNO WSZYSTKIM 
DOGODZIC 


Nie dowiedziałem się, co było 
któregoś dnia, bo oto zjawił się 
reżyser, zamienił dwa-trzy sło- 
wa z Forbertem i... 


— Proszę o zupełną ciszę, bo y 3 
będziemy robić teraz Śliczne Przy barze w lokalu „Gigolo«, Ale to nie prezes Dyzma, który zaprosił na cocktail swą przyja- 
zającdavdo źli móWIARYDZ cłółkę Zulę, lecz Adolf Dymsza w koleżeńskiej pogawędce ze swą partnerką Urszulą Modrzyńską  =% 


bowski, trzymając w ręku por- 
waną: z jakiegoś stolika łyżkę, 
którą macha niczym dyrygent 
batutą. — Gotowe? 

Wszystko było gotowe od daw- 
na, więc też kolejne ujęcie po- 
szło tym razem jak z płatka. Nie 
zawsze jednak idzie tak gładko. 
Następną scenę powtarzają kil- 
ka razy. Jak jest zadowolony re- 
żyser, to operator kręci nosem, 
jak Forbert mówi, że było do- 
brze, to znów zaczyna grymasić 
Rybkowski. Naqeszcie obaj są 
zadowoleni. . 

— A u pana jak było, inży- 
ierze? — pyta Rybkowski ope- 


plikach siedzą moćńó r 
wane panie i panowie „ratora dźwięku. Ź Ę 

h lub w smokingach — Do kitu! Dla mnie najlepsze 
jedalowani oficerowie było to pierwsze nagranie — pa- 
ch i paradnych fren- da nieoczekiwana odpowiedź. 


— Taaak.. — mówi reżyser 
> baru kręci siędziew- nieco zawiedzionym głosem. — 
bardzo króciutkiej su- . No, trudno! Zaczynamy od po- 
rewnianą tacą, naktó-  czątku. Proszę o zupełną ciszę, 
wiaty. Kwiaciarka ma bo będziemy teraz robić śliczne 
minę, jak przystało na zdjęcia do filmu... 
zynię „ciętej masy to- / Przy stolikach na dancingu 
w nocnym lokalu. „Gigolo* milknie gwar, który 
przedstawia wnętrze wywołał swą uwagą operator 
»Gigolo*, w którym dźwięku, ten i ów spogląda z fyziwne towarzystwo, prawda? Wytworna dama, oficer, ' eleganccy panowie 1... młodzian w wa- 
codem Dyzma jest na westchnieniem na zegarek, Ryb- ciaku. Nie zobaczycie jednak tej sceny na ekranie, jest to bowięm zdjęcie, wykonane w czasie 
az ze swą kompanią. kowski podnosi łyżkę 'w górę... *rzerwy w pracy w wytwórni łódzkiej. Partyzant radziecki z „Biekitnego krzyża” Wojciech Bie- 

dolf D: sie- zi mion (w waciaku) opowiada kolegom z „Dyzmy' o próbnych zdjęciach do „Tajemnicy maszynisty 
yli Adolt Dymsza, Ś Orzechowskiego, w których brał udział. Minę ma zadowoloną, ale jak tam było Ńaprawdę?.. L. 
nej z lóż w licznym CZESŁAW MICHALSKI Madaliński (oficer) 1 w. Staszewski (w smoklnzu) dobrze się bawią słuchając opowiadania Siemiona 
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- MOJA DROGA 


DO 
HOLLYWOODZKIEGO 


_FIRMAMENTU 
| Napisała BETTE DAVIS | 


© dobrym filmie „Ludzka 


niewola*. („Of 

Bondage"*) i po 
„Kusicielce* („Dangerous*), za 
którą otrzymałam pierwszego 
„Oskara*, zdawało mi się, że 
nie będę już grać w seryjnych 
szmirach, że będę dostawać wy- 
łącznie takie role, nad którymi 
będę mogła rzetelnie pracować. 
Niestety, wróciłam jednak do ki- 
czów w rodzaju „Dziewczyny z 
Dziesiątej ulicy* („The Girl 
from 'Tenth Avenue"), „Kobie- 
ty, która redaguje pierwszą 
stronę" („Front Page Woman*) 
czy też „Specjalnego agenta* 
(„Special Agent''). 


Human 
udanej 


PODNOSZĘ OTWARTY BUNT 


Miałam tego jednak dość. Pod- 
niósłam otwarty bunt, gdy zapro- 
ponowano mi rolę w straszliwym 
wprost kiczu, zatytułowanym 
„Kraina Boga i kobieta" („God's 
Country and the Woman”). Od- 
powiedzią wytwórni na mój pro- 
test było oczywiście nowe za- 
wieszenie. 
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Już siedem takich zawieszeń 
ciążyło wtedy na moim koncie. 
Niektóre z nich trwały po dzie- 
sięć tygodni. Zapowiadało się 
zatem, że lata całe będę w nie- 
woli wytwórni i że w końcu 
zmuszą mnie głodem, by -grać 
w najgorszych szmirach. W 
owych czasacii bowiem jedy- 
nym sposobem protestu aktora 
przeciwko obsadzaniu go w nie- 
właściwej roli — było siedzenie 
w domu i... głodowanie. 


Pewnego dnia przyszłam do 
Jacka Warnera, by z nim po- 
mówić serio o swoich rolach. 
Obawiałam się przecież, że ca- 
ły mój jaki taki dorobek arty- 
styczny pójdzie na marne, jeże- 
li nadal będę grywać tylko w 
kiepskich seryjnych filmach, na 
co się poważnie zanosiło. 

— Jeżeli będziesz grzeczna — 
powiedział Warner — to na 
przyszły rok dam ci główną rolę 
w pewnym dobrym filmie. 

— Jaka to rola? — zapyta- 
łam. 

— Kobieta, którą będziesz grać, 
nazywa się Scarlett O'Hara, a 


tyru luuiu DIZzmMI „kŁrzeminęie 
z wiatrem”. Ale, moja droga - 
tu Jack Warner zaczął cedzić 
słowa — dostaniesz tę rolę, jeże- 
li będziesz robić wszystko, co c 
każemy. Przedtem zagrasz w 
dwóch innych filmach. W jed- 
nym dostaniesz rolę milutkiej 
dziewczyny z magazynu, która 
poślubia pewnego milionera.. 

Wyszłam z pokoju Warnera za- 
nim on dokończył zdania, nie- 
grzecznie trzasnąwszy. dzwiami 
Byłam wściekła. 


MOJA UCIECZKA 
Z HOLŁYWOOD 


W kilka dni później dostałam 
list od pewnego angielskiego 
producenta, który mi propono- 
wał główne role w _ swoich 
dwóch filmach. Jak wynikało z 
załączonych scenariuszy — obie 
role były bardzo interesujące. 
Filmy miały być oczywiście rea- 
lizowane w Anglii. 

Zdecydowałam się w ciągu 
kilku minut. Natychmiast zate- 
legrafowałam, że przyjmuję pro- 
pozycję i zaczęłam się pakować. 
Dobrze wiedziałam, co oznacza 
zerwanie kontraktu, ale nie mo- 
głam już dłużej znieść kiepskich 
ról w kiepskich filmach, nie 
chciałam dłużej grać w seryjnych 
szmirach hollywoodzkich. 

Wyjazd do Anglii miał wszel- 
kie cechy ucieczki. Tylko moi 
najbliżsi wiedzieli, że opuszczam 
Hollywood. Gdyby wytwórnia 
dowiedziała się o moich zamia- 
rach, z pewnością doręczyłaby 
mi niezwłocznie pozew sądowy 
i tym samym  uniemożliwiłaby 
mi wyjazd. Na wszelki wypadek 
wyjechałam z Hollywood w nie- 
dzielę rano, bowiem w niedzie- 
lę pozwy nie mogą być dorę- 
czane. 

Już następnego dnia wytwór- 
nia wiedziała o wszystkim. I nie 
traciła czasu. Dała pełnomocnic- 
two jednemu z najlepszych ad- 
wokatów londyńskich, Sir Pa- 
trickowi Hastingsowi, który 
wniósł niezwłocznie sprawę do 
sądu. Okazało się, że nawet 
wniesienie pozwu już mi unie- 
możliwia pracę u angielskiego 
producenta, 

Miałam w Anglii kilku przy- 
jaciół i oni to postarali się, by 
moją obronę podjął znakomity 
prawnik William Jowitt, póź- 
niejszy prezes sądu najwyższe- 
80. Ę 


ZASIADAM - 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


Na samym początku rozpra- 
wy już było wiadomo jaką tąk- 
tykę przyjął pełnomocnik wy- 
twórni. Przedstawił sądowi mój 
listy który kiedyś pisałam do 
ka Warnera, i w którym to 
liście wspomniałam coś o hono- 
rarium, i wywodził w ten spo- 
sób: 

— Mówiono tu, iż kontrak- 
ty hollywoodzkie są formą 
niewolnictwa. Pozwolę sobie do- 
dać, że jest to cudowne niewol- 
nietwo, albowiem owa niewolni- 
ca otrzymuje wysokie sumy za 
swą rzekomą niewolę. 

I zakończył następującym 
wnioskiem: 

— Wysoki sądzie! Niesposób 
się oprzeć wrażeniu, że to 
wszystko jest niczym innym, jak 
tylko próbą tej młodej i nieznoś- 
nej damy, by wyciągnąć z wy- 
twórni więcej pieniędzy. Moi 
mocodawcy są skłonni uwzględ- 
nić jej żądania, pod warunkiem, 
że niezwłocznie wróci do pracy. 

Myślałam, że go rozszarpię na 
kawałki. Pieniądze były ostat- 


w jllmie „List* („The Letter") part- 
nerem Belle Davis byl znakomity 
aktor Herbert Marshall (na. zdjęciu) 


nią rzeczą, o którą bym walczy- 
ła z hollywoodzkimi „królami*, 
Z największym wysiłkiem opa- 
nowałam się, gdy mój obrońca 
położył mi rękę na ramieniu i 
szepnął: 

— Czy pani nie widzi, że on 
specjalnie chce panią wyprowa- 
dzić z równowagi? To przecież 
jest zwyczajna prowokacja. 


SIR PATRICK 
NIE PANUJE NAD SOBĄ 


W czasie następnej sesji są- 
dowej był na sali Jack Warner, 
który zjawił się tu jako świa- . 
dek. 


William Jowitt, mój obrońca, 
wskazując na niego tak zaczął 
swą mowę: 

— Wysoki sądzie! Nie ja wzy- 
wałem tego świadka, ale skoro 
on się tu znalazł skorzystam z 
prawa zadawania mu pytań. 

Jowitt od razu wziął Warne- 
ra w ogień zaiste krzyżowych 
pytań. 

— Niech świadek powie, czy 
na podstawie kontraktu wytwór-. 
nia może żądać od aktora, by 
użyczył swego nazwiska do ogło- 
szenia handlowego jakiejś fir- 
my? 

— Może — mruknął Warner. 

— Czy może żądać od aktora, 
by używał takiego lub innego 
kremu do twarzy, lub jadł na 
śniadanie płatki owsiane tej lub 
innej. firmy? 

— Nikt go nie będzie kontro- 
lować w domu — odparł War- 
ner. 

— Ale ta firma może ogłosić 
w gazetach, że ów aktor używa 
jej wyrobów? Tak czy nie? — 
napierał mój adwokat. 

Warner spojrzał błagalnie' na 
swego pełnomocnika i wykrztu- 
sił: 


— Tak. 
— Niech świadek powie teraz 
czy na podstawie kontraktu 


wytwórnia może żądać od akto- 
ra, by zjawił się wszędzie tam, 
gdzie go wytwórnia skieruje? 
Mam na myśli zebrania publicz- 
ne, zabawy i inne podobne im- 
prezy. 

— Tak. 


Ale mój obrońca nie zadowo- 
lił się tą odpowiedzią. 


Jeżeli założymy, że ów ak- 
tor jest z przekonań demokratą, 
to czy wytwórnia może od niego 
żądać, by uczestniczył w wiecu 
partii republikańskiej? 


Warner był już zupełnie zła- 
many. Jego pełnomocnik, adwo- 


kat Sir Patrick Hastings, stracił 
panowanie nad sobą. Zachował 
się wprost niewiarygodnie jak 
na utytułowanego Anglika i ad- 
wokata. Zerwał z głowy perukę 
i cisnął ją na podłogę. Przewod- 
niczący sądu przywołał go do 
porządku. 


— Tak czy nie?. — napierał 
Jowitt. 
— Tak — jęknął magnat ż 


Hollywood. 
William Jowitt był wspaniały, 

gdy kończył swe wywody. 
Wskazując na mnie mówił: 


— Praktycznie rzecz biorąc 
jest ona niewomicą wytwór- 
ni, jest własnością  produ- 


centa. Niewola zawsze jest jed- 
nakowa, choćby kraty były zło- 
te... Proszę zauważyć, że w kon- 
trakcie jest klauzula o zawiesz 
niu aktora. Przy odrobinie zło- 
śliwości kontrakt może być prze- 
dłużany tym samym w nieskoń- 
czoność. Jest to zatem więzienie 
dożywotnie... 


PORAŻKA 
. CZY ZWYCIĘSTWO? 


"W tym momencie byłam pew- 
na, że proces wygrałam. Lecz 
w tydzień później, 10 paździer- 
nika 1936 roku sąd wydał orze- 
czenie, iż wobec niewygasłego 
kontraktu z wytwórnią „Warner 
Bros* nie mam prawa pracować 
w żadnej angielskiej wytwórni. 

Ciężka to była porażka. Mu- 
siałam również zapłacić koszta 
sądowe, co pochłonęło całe moje 
oszczędności i wpędziło mnie w 
długi. Nie wiedziałam, co robić. 
Jakże żałowałam wtedy filmu 
niemego! Mogłabym — przecież 
szukać pracy w _ jakiejkol- 
wiek europejskiej kinematogra- 
fi. Dźwięk jednak wiązał mnie 
na zawsze z filmem ain*rykań- 
skim lub angielskim. 

Myślałam poważnie, by w 
ogóle zerwać ze swym zawodem. 
Byłam straszliwie przygnębiona. 

W tych okropnych chwilach 
_odwiedził mnie pewnego dnia 
George Arliss. 

— Moim zdaniem powinnaś 
jednak wrócić do Hollywood — 
powiedział. — Musisz przecież 
grać. I wydaje mi się, że teraz 
nie będą cię zmuszali, byś grała 
w kiczach. 

Zastosowałam się do rady 
przyjaciela i wkrótce przekona- 
łam się, że miał rację. Rzeczy- 
wiście nie zmuszano mnie już 
do grania w seryjnych szmi- 
rach, a więc mimo porażki — 
odniosłam zwycięstwo. 

Ta całkowita zmiana holly- 
woodzkich kacyków w stosunku 
do mnie była zrozumiała. Bali 
się przecież jak ognia wywleka- 
nia na świątło dzienne różnych 
ciemnych spraw zawodowych i 
na pewno nie zależało im. by 
opinia publiczna znała szczegóły 4 
niewolniczych kontraktów, któ- 
rymi wiązali aktorów. Mój pro- 
ces w znacznej mierze odsłonił 
hollywoodzkie kulisy. Po raz 
pierwszy! T magnaci filmowi 
mieli powody, by się ze mną li- 
czyć. ponieważ zrozumieli, że 
„nie można mi zamknąć ust obie- 
tnicami wyższych honorariów. 


KONTRAKT NIEWOLI 
PRZESTAJE ISTNIEC 


Mój proces i moja zwycięska 
porażka zachęciła innych do 
walki o swe prawa i godność. 

W 1943 roku Olivia de Havil- 
łand również się zbuntowała i 
odmówiła udziału w seryjnych 
filmach, w których dotychczas 
grywała role słodkich, głupko- 


Bette Davis u siebie w dom" 


wato wdzięczących się dziew- 
czyn. Kiedy wytwórnia „Warner 
Bros* zawiesiła ją w związku z 
tym na przeciąg 25 tygodni — 
Olivia wystąpiła do sądu. I o 
fziwo — kalifornijski sąd uznał 
jej powództwo, orzekając, iż 
klauzula o zawieszaniu za od- 
mowę przyjęcia roli jest formą 
pańszczyzny. Motywy wyroku 
mówiły, że taki kontrakt może 
złamać karierę aktora, a więc 
jest niemoralny. 

W tym samym mniej więcej 
czasie podobne orzeczenia sądo- 
we uzyskali Cummings i Gene 
Autry. Potem sypnęły się liczne 
takie same orzeczenia, już na 
podstawie precedensu. 

Tak więc w niecałe dziesięć 
lat od chwili rozpoczęcia mojej 
walki o wolność i godność ak- 
tora — stary hollywoodzki „kon- 
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trakt dożywotniej niewoli* prze- 
stał istnieć. 

Historia mej walki obiegła ko- 
ła filmowe na całym Świecie. 
Zyskało mi to ogólną sympatię 
kolegów, z czego jestem. bardzo 
dumna i co cenię sobie na rów- 
ni z sukcesami artystycznymi. 

Łzy mi się w oczach zakręci- 
ły, gdy pewnego dnia dostałam 
list od Anny Magnani, wielkiej 
aktorki włoskiej. Brzmiał on 
tak: 

„Moja droga, droga Bette! Je- 
steś mi bardzo bliska jako czło- 
wiek. Jako artystka — wiesz 
chyba sama, czym jesteś dla 
mnie. Broń nadał swej wolno- 
ści artysty! Całym sercem je- 
stem z Tobą. Anna.* 


w następnym numerze — ciąg dal- 
szy pamiętników Bette Davis. 


Zdjęcie » filmu „Guwernantka* („AU This and Hedven Too"). Gutwernantiq 


była Bette Davis. główną rolę męska odtwarzał Charles Boyer (na zdjęciu 
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AT 
PRACY W FILMIE 


(Ciąg dalszy) *) 


41 zpRYWATNE ZYCIE EL. 
1 ŻBIETY i HR. ESSEXA* 
(„The Pr.vate L.Ve; of Elisa 
beth anu Essex), reż. Michael 
Curliz, 1839 r. 

Postać królowej angielskiej 
odtworzyła Rette Davis w spo- 
sób bardzo  przekonywający. 
Jej partnerami byli: ERROL 
FLYNN, OLIVIA de HAVIL- 
LAND i DONAŁD CRISP. 
Ą2 „GUWERNANTKAĆ („ALL 

This and Heaven T00*), 
reż. Anatol Litvak 1540 r. 

Davis grała w tym _ filmie 
guwernantkę, zakochaną w 
żonatym _ atystokracie, Byl 
nim CHARLES BOYER. 


43 LIST" | GrThe Letter), 
reż, Witllam Wyler, 1949 
Jedna" z-najlepszych-Tół Be( 
te Davis, której sekundowali: 
HERBEM" MARSHALL, JA- 


MES- STEVENSON i GALE 
SONDERGAARU. 
"ĘĄ ZNIELKIE KŁAMSTWO" 


(„The Great, Lie*), 
Edmund Goulding. 1541 r. 

Fllm nieciekawy, rola uiecie- 
kawa, lecz doskonale zagrana. 
Razem z Bztte Davis grali: 
MARY ASTOR 1 GEORGE 
BRENT. 


reż. 


„NARZECZONA ZA _ZA- 
LICZENIEM _ POCZTO- 
Bride Come 
reż, Wililam Keighiey, 


r. 
Również seryjny film, kome- 
dia, w której Davis grała 
jedynaczkę, a JAME: 
ĄGNEY pilota komunikacyj- 


1e50. 

46 SIATKA" (orkę Lite 
Foxesv), reż, William 

Wyler, DAL r. 

"lym razem interesująca ro- 
la i dobry film. Bette Davis 
grała w tym filmie z HER- 
BERTEM MARSHALLEM. 
4] ;SZŁOWIEK, | KTORY 

PRZYSZEDŁ NA OBIAD 
(„The Man Who Came to Din- 
zer"), reż. William Keighley, 
MAL r. 

Bette Davis grała tu małą 
role. aby „podeprzeć" swym 
znanym już dobrze 
kiem słaby raczej film. Wyst 
powali w rolach głównych: 
MONTY WOLLEY I ANN SHE- 


RIDAN. 
48 7%, TNA NASZE ZYCIE: 
(„la This Our Life"), reż. 
Jonn Huston, 162 r. 
Dobrze zagrana cola w kiep- 
skim na ogół fllmie. Partne- 


rami Davis byli: GEORGE 

BRENT, OLIVIA de HAVIL- 

LAND | DENIS MORGAN. 
WIĘC "PODRÓŻNI- 
16 („Now, _ Voya- 
reż. irving Rapper. 


tułu — bardzo udany film. 
wartierami Bette byli: PAUL 
NENREID, CLAUDE RAINS | 


GLADYS (COOPER. 
50 ;S7RAZ NAD. RENEM 
SU („watch on the Rhine*), 
reż. Herman Shumlin, 1943 r. 
Dobra, a raczej dobrze kra- 
na rola w slabym seryjnym 
filmie, w Którym wystąpili 
obok Davis: PAUL LUCAS, 
i DONALD WOODE. 


*) Poprzednie 
Davis 


ilimy 
oraz poprzednie 


Bette 
trag- 


n_ tłumaczeniu. Ty 
ly oryginalne — w naw 
sach. Jeżeli film był wyświe- 
tlany w Polsce — zamiast tlu- 
imaczonego — podajemy tytuł, 
pod którvm film wszedł na 
nasze ekrany. « 

W_ następnym numerze — 
dalszy ciąg wykazu filmów 
Bette Davis 
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JUŻ NIEDŁUGO OGŁOSIMY WYNIKI ANKIETY 


» 10 PYTAŃ e 


rzestudiować blisko trzy tysiące 

distów — to nie bagatelka, a tyle 

właśnie wypowiedzi otrzymaliśmy 
na zamieszczoną w świątecznym nume- 
rze ankietę pt. „10 pytań". 

Odpowiedzi były różne, od lakonicz- 
nych — na jednej kartce maszynopisu, 
do wyczerpujących (niestety — rękopi- 
sów) na dwudziestu, trzydziestu stronach. 
Wśród nich znalazły się nawet ozdobne 
właurki* w wielkim formacie. A że połot nie 
idzie w parze z kaligrafią, więc też pra- 
cy przy odcyfrowywaniu tych hieroglifów 
było sporo i dopiero dziś możemy podać 
(cierpliwości! jeszcze nie wyniki loso- 
wania) nieco szczegółów o uczestnikach 
ankiety i ich gustach. 


KR" wziął udział w ankiecie? Oprócz 

czytelników z Polski, czytelnicy ze 
Związku Radzieckiego, z Węgier i z Fran- 
cji. Poza młodzieżą — nie, właściwie wy- 
łącznie młodzież — ucząca się, studiująca 
i pracująca w różnych zawodach, w wie- 
ku do lat.. osiemdziesięciu. Bo i tym 
najstarszym miłośnikom X Muzy nie 
można przecież odmówić cech młodzień- 
czości, skoro mają dość energii, by sy- 
stematycznie zdobywać bilety do kina 
i nasz tygodnik w kioskach „Ruchu*, 


D>czego wzięli udział w ankiecie? Bo... 

chcą wygrać nagrody — przyznają nie- 
którzy całkiem szczerze i przy okazji in- 
formują nas na jakie nagrody reflektują 
Komplety zdjęć popularnych aktorów 
aparat fotograficzny mają najwięcej ama- 
torów. 4 

Komu one przypadną w udziale zde- 
cyduje ślepy los. A ten — wbrew za- 
strzeżeniom nieufnych — szczęśliwie nie 
zaraził się epidemiczną chorobą kumo- 
terstwa. . 

Ze względu na wątpliwości niektórych 
czytelników jeszcze raz wyjaśniamy: w 
losowaniu dziesięciu nagród wymienio- 
nych w iwarunkach konkursu — wezmą 
udział wszyscy uczestnicy ankiety, a 
autorom najciekawszych wypowiedzi przy- 
znane zostaną dodatkowo specjalne na- 
grody książkowe. Zapewniamy naszych 
czytelników, że każda odpowiedź — je- 
żeli tylko szczera — jest dła nas równie 
pożyteczna. 


O tym, co nasi czytelnicy uważają za 

dobre i co im się nie podoba „W fil- 
mie przez małe i duże „f* — napiszemy 
wkrótce. Na razie możemy zdradzić tyl- 
ko tyle, że z krajowych filmów „Irena, 
do domu!", jak dotychczas, bije wszelkie 
rekordy powodzenia, a „Kariera* — re- 
kordy... niepowodzenia. Oczywiście pełną 
listę filmów, które uczestnicy naszej an- 
kiety uważają za najlepsze i za najgor- 
sze również ogłosimy niebawem. 


Ź WYŻSZE STUDIA FILMOWE W ZWIĄZKU RADZIECKIM 


Centralny Urząd Kinematografii przyjmuje 


Adolf Dymsza 


Aleksandra Sląska 


KĘ 


zgłoszenia kandydatów na następujące kie- 
runki filmowych studiów aspiranckich w ZSRR 
w roku szkolnym 1956/57: 
BĘ Technika dźwięku, 
A Kinotechnika (projektowanie, technologia bu- 
._ dowy urządzeń i sprzętu kinotechnicznego), 
ę „ Fotochemia, 
Ekonomika kinematografii, 
Teoria i krytyka filmowa. 
(0) dopuszczenie do aspirantury naukowej na 
powyższe kierunki mogą się ubiegać oso- 
by, które: ę 
a) ukończyły studia wyższe i posiadają dy- 


3%) plom magistra lub dyplom Państwowej Wyż- 


szej Szkoły Filmowej; 

b) złożą w terminie do 30 czerwca 1956 r. 
egzaminy z dyscypliny związanej z kierunkiem 
studiów, z języka rosyjskiego oraz z podstaw 
marksizmu-leninizmu; 


OOPęcnie możemy podać dokładne już 
wyniki, wprawdzie jednego tylko, za 
to bardzo atrakcyjnego punktu naszej 
ankiety.  - ? 
A więc: 


GERARD PHILIPE 
GINA LOLLOBRIGIDA 


sbezkonkurencyjnie pokonali wszystkich 
rywali poważną różnicą głosów. 

Wytypowanie dalszych ulubionych ak- 
torów niejednemu czytelnikowi sprawiło 
dużo więcej kłopotu. „Nie jestem wielbi- 
cielem „gwiazd* i „gwiazdorów”, ale lu- 
bię dobrą grę — stwierdza Ryszard Fili- 
powicz—..żeby nie skrzywdzić żadnego 
z nich nie podaję ani jednego nazwiska”. 

Inni uczestnicy ankiety wychodząc 
prawdopodobnie z tych samych założeń 
postąpili wprost przeciwnie. Byli i tacy, 
którzy wymieniali ponad sto nazwisk. 

Biorąc pod uwagę wymienione w każ- 
dej odpowiedzi ankietowej nazwiska 
pierwszych pięciu aktorów polskich i 
pierwszych pięciu zagranicznych — uzy- 
skaliśmy dwie dziesiątki tych, których 
uczestnicy. maszej ankiety najbardziej 
uwielbiają, kochają, lubią, podziwiają, ce- 
nią lub.. szanują. Oto ci ulubieńcy: 


Aktorzy polscy: 


ADOLF DYMSZA 1454 
ALEKSANDRA ŚLĄSKA 810 
DANUTA SZAFLARSKA 744 
TADEUSZ JANCZAR 566 
LIDIA KORSAKÓWNA _ 515 
JERZY DUSZYŃSKI 498 
JAN KURNAKOWICZ 340 
LIDIA WYSOCKA 331 
TADEUSZ ŁOMNICKI 299 
CZESŁAW WOŁŁEJKO — 282 


Aktorzy zagraniczni: 


GERARD PHILIPE 1833 
GINA LOLLOBRIGIDA 1601 
FERNANDEL 751 
LUBOW ORŁOWA 445 
MARTINE CAROL 408 


LUDMIŁA CELIKOWSKA 390 
PAWEŁ KADOCZNIKOW 385 
)ARRIEUX 


DANIELLE D. 342 
WŁ. DRUŻNIKOW 339 
MARIA FELIX 314 


(Liczby przy nazwiskach oznaczają ilość 
głosów, które aktorzy uzyskali w na- 
szym plebiscycie). 

Na dalsze wyniki ankiety, szczególnie 
na ogłoszenie listy nagród — musicie, 
Drodzy Czytelnicy, jeszcze trochę po- 


czekać. Ę 
REDAKCJA 


€) posiadają doświadczenie produkcyjne, pe- 


dagogiczne lub staż w pracy zawodowej i do- p 


robek naukowy, jak np. opracowania naukowe, 
recenzje, artykuły itp. świadczące o uzdolnie- 
niach, zamiłowaniu do pracy naukowo-badaw- 
czej oraz o opanowaniu metody pracy naukowej. 
7 ginteresowani kandydaci powinni złożyć po- 

dania obejmujące wskazanie obranego kierun- 
ku, oraz wyszczególnienie danych świadczących 
o posiadaniu kwalifikacji do studiów aspirane- 
kich (opis przebiegu studiów, pracy zawodowej, 
dorobku naukowego itp.) do Departamentu Kadr 
i Szkolenia Centralnego Urzędu Kinematografii 
w Warszawie, ul. Puławska 61 — w terminie do 
dnia 20 marca 1956 r. 

liższych informacji na temat warunków 

i trybu rekrutacji na filmowe studia aspi- 
ranckie w ZSRR udzieli kandydatom indywi- 
dualnie Centralny Urząd Kinematografii po 
otrzymaniu ich podań. 


(Chinie czylelników 
N 
© FILMIE 
„CZERWONA 
DEERŻA* 
„uMyślę, że film ten 
przenika przede wszystkim. 
głęboki sceptycyzm i tylko 
na gruncie tej filozofii mo- 
żna odczytać właściwy sens 
całości... Nie przyznałabym 
lilmowi charakteru baśni 
czy ballady ludowej. Jest 
to raczej stylizacja, świa- 
dofhie paradoksalna, poz- 


„walająca reżyserowi na 


ukazanie własnej koncepcji 
filozoficznej i to koncep- 
cji dekadenckiej — nieza- 
leżnie od wysokiego artyz- 
mu tego dzieła...* 
Zuzanna Czajkowska 
(Warszawa) 


»»Sprowadzanie tego fil- 
mu do satyry na miesz- 
czaństwo wydaje mi się 
daleko idącym uproszcze- 
niem. Moim zdaniem — to 
gryząca ironia skierowana 
pod adresem nas wszyst- 
kich. Może nawet i złośli- 
wość wobec dobrych przy- 
'jaciół Mimo pozorów ko- 
mediowych, cały film ce- 
chuje pesymizm..." 

Janusz Prusiewicz 
(Poznań) 


„Dochodzi już do tego, 
że wyświetla się w Pol- 
sce filmy, które wyśmie- 
wają beż litości osoby du- 
chowne i frywolnie kalają 


Fernandel w filmie 
„Czerwona oberża” 


„Czerwo- 
A czy u 
nas może być inna?.." 


Z.G. (Łódź) 


„Jestem wierzącym ka- 
tolikiem i muszę przyznać, 
że ta śmiała satyra dzięki 
swemu zacięciu  intelek- 
tualnemu wcale nie razi 
moich uczuć, chociaż wielu 
znajomych uważa ją za 
niesmaczną.... Bawiłem się 
na „Czerwonej oberży" do- 
skonale.. Mam wrażenie, 
że jest to przede wszyst- 
kim zasługą reżysera, jego 
wnikliwości i poczucia hu- 
moru..." 


Jerzy Zyndramowski 
(Przemyśl) 


»-Kto nie zna i nie ro- 
zumie kultury francuskiej 
— niech nie ogląda tego 
filmu..." 

Zofia Czeladź 
(Skawina) 


olbrzymiej produkcji hinduskiej 

tylko bardzo nieliczne filmy po- 

siadają 'wartości pozwalające im 

wędrować daleko poza granice kra- 

ju, docierać na rynek europejski 

i stawać w szranki festiwalowego współ- 

zawodnictwa obok najciekawszych osiągnięć 
światowej kinematografii. 

Nie jest przypadkiem, że są to właśnie 
te filmy, które mają ambicje pokazania ja- 
kiegoś wycinka obrazu współczesnego życia 
Indii, wyłowienia aktualnego palącego pro- 
blemu i ujęcia go w mniej lub więcej doj- 
rzałą realistyczną formę. Ich autorzy zdają 
już sobie sprawę, że kurs na realizm to 
najpewniejsza droga osiągnięcia wyższej 
rangi artystycznej, szansa rozwoju i prze- 
łamania komercyjnych, zaściankowych 
(wprawdzie rozległych geograficznie, lecz 
niemniej ciasnych) tradycji hinduskiego fil- 
mu. 

To, co teoretycznie jest jasne i oczywi- 
ste, w praktyce napotyka trudności. W fil- 
mie hinduskim skrzyżowały się i popłątały 
ze sobą 'w -dziwaczny spąsób wpływy ame- 
rykańskie i europejskie, poza tym wy- 
kształcił się typ widowiska, które nieza- 
leżnie od swej tematyki musi dawać wi- 
dzowi namiastkę innych rodzajów sztuki 
teatru, operetki, tańca, 'rewii "itp. Który: 
z bawiących u nas filmowców hinduskich 
tłumaczył to względami geograficzno-eko- 
nomicznymi: przeciętnego, prowincjonalnego 
widza dzielą od kina często dziesiątki czy 
setki kilometrów; gdy się doń wybierze, chce 
za swoje — ciężko przeważnie zarobione — 
pieniądze nasycić się kinem do granic moż- 
liwości i nie ma nic przeciwko temu, że 
film trwa trzy czy cztery godziny. Stąd 
każdy niemal film robiony jest ze stoperem 
w ręce, który odmierza regularność obo- 
wiązkowych wstawek wokalno-tanecznych. 

Te wszystkie elementy znajdziemy także 
w znanych nam filmach spod znaku hindu- 
skiego realizmu („Na ' kalkuckim bruku”, 
„Dwa hektary ziemi”), nawet wówczas, gdy 
oglądamy je w wersjach tzw. zachodnich 
(przeznaczonych dla Europy), czyli ze znacz- 
nymi skrótami i wycięciami. 


AJĘŻ rzeczą zrozumiałą, że żaden uczciwy 
film o hinduskiej współczesności nie mo- 
że pominąć generalnego problemu tego kra- 
ju, jakim jest niezlikwidowana jeszcze nę- 
dza setek milionów ludności miast i wsi. 
Nie dziwmy się, że ten motyw przewija się 
i będzie się przewijał we wszystkich filmach, 
które cokolwiek prawdziwego na temat In- 
dii mają do powiedzenia; że trudno od niego 
uciec nawet autorom hinduskich melodra- 
matów w rodzaju naszej „Trędowatej”, po- 
kazujących kostiumowe historie o mahara- 
dżach, z przepychem ich pałaców i tabuna- 
mi słoni. 

Nędza jest także tematem filmu „Czyści- 
buty* reż. Prakahsa Arory. Ale ten film, 
choć z wielu względów interesujący, mniej 
przemawia nam do przekonania niż poprze- 
dnie, bardziej „męskie”, surowsze w swym 
wyrazie filmy hinduskie. „ 


Jest to bajeczka o parze sierotek, kilku- 
letniej dziewczynce i jej trochę starszym 
bracie, którzy dostają się w szpony złej 
ciotki, takiej hinduskiej Baby Jagi lekkich 
obyczajów, przeżywają gehennę usiłując 'za- 
robić grosze na życie i, wspierani moralnie 
przez dobrego, pobożnego nędzarza, który 
nielegalnie handluje wódką — lądują wresz- 
cie w objęciach bogatej bezdzietnej, adoptu- 
jącej je pary małżeńskiej. 


Film porusza niewątpliwie tragiczną spra- 
wę bezdomnych, opuszczonych, żebrzących 
dzieci. Pokazuje nawet, że akcja społeczna 
przeciwdziałająca tej klęsce zamienia tylko 
żebraninę dziką /w żebraninę zorganizowaną, 
ale wyjście znajduje ostatecznie tylko w in- 
dywidualnej filantropii dorobkiewiczów. Bo 
trudno brać poważnie to, co o „słonecznym 
jutrze" deklamuje łysy, ewangelicznie dobry 
wuj Jan pomiędzy pacierzami, handlem 
wódką i pobytem w kryminale. (Złośliwi 
twierdzą przy tym, że pokazanie starego Ja- 
na jako wierzącego katolika, który w swej 
ruderze modli się raz po raz przed ołtarzy- 
kiem, jest koncesją autorów filmu na rzecz 
widzów europejskich, że Centrala Wynajmu 
Filmów dała się złapać na haczyk i tylko 
dlatego ten film kupiła! — Ja osobiście w to 


zbyt daleko idące przypuszczenie nie wierzę— 


przyp. autora). 
F ilm „Czyścibuty” jest mieszańcem nię tyl- 

ko pod względem stylu (realizm, pseudo- 
realizm, amerykanizmy, włoszczyzna, waty- 
kanizm itd.) i rangi stosowanych w nim efek- 
tów dramatycznych (obok prawdy i szla- 
chetnych wzruszeń — łzawość, cukierkowość, 
sentymentalizm itd.) ale i gatunków filmo- 
wych (dramat;emelodramat, operetka, estra- 
da itd.) — toteż odbiera go się z równie 
mieszanymi uczuciami. 

Jest w filmie sporo momentów świadczą- 
cych © dużej zręczności reżysera i jego pew- 
nych zdolnościach obserwacji (fragmenty 
plenerowe, obyczajowe, komiczne). 

Czarno-biały rysunek charakterów i słabe 
dialogi odbierają wykonawcom możliwości 
stworzenia niekonwencjonalnych postaci. Po- 
zostaje para dzieci, a raczej tylko mała 
dziewczynka Baby Naaz, która potrafiła pra- 
wie zawsze być sobą. Natomiast jej partner 
Rattan Kumar, którego znamy z „Dwóch 
hektarów ziemi”, zgrywa się niemiłosiernie. 
Wina w tym przede wszystkim reżysera, któ- 
ry każe malcowi grać przeżycia na miarę 
Janningsa (np. w scenach pokazujących je- 
go rozterkę: żebrać, czy nie żebrać?) Chło- 
piec robi oczywiście okropne grymasy i cała 
jego bezpośrednia dziecięcość pryska. Pomi- 
jam już to, że trudno uwierzyć temu wy- 
pielęgnowanemu i dobrze odkarmionemu 
chłopakowi, gdy narzeka na głód. 

7, wszystkich tych zastrzeżeń wynika, jak 

wiele jeszcze przezwyciężyć muszą nie- 
dobrych nawyków pionierzy hinduskiego rea- 
lizmu i jak trudno wyrwać się im z komer- 
cyjnych tradycji, w których tkwi po uszy 
ich kinematografia ilościowo jedna z 
pierwszych na Świecie. 

Uwaga marginesowa: W wersji polskiej 
ofiarą skrótów padła scena chóru łysych 
włóczęgów w więzieniu zanoszących modły 
o.. włosy. Nic na niej film nie stracił, ale 
była diabelnie zabawna. 


ZBIGNIEW PITERA 
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W, komedii „Szeregowiec Browkin" słyszymy kllka ładnych melodi śpiewanych przy harmonii, ale żad- 
na z nowych płosenek nie jest tak chwytliwa jak śpiewane w tym fllmie plosenki st ar e 


SZADAMI 
MUZYKI FILMOWEJ 


ało dobrego da się powiedzieć o 
muzyce w oglądanych ostatnio fil- 
mach. Zacznijmy od trzech nowych 
1ilmów radzieckich. 

W „Księżniczce Mary" kompozy- 
tor L. Szwarc nie starał się wykorzystać mu- 
zycznego folkloru, który mógłby spotęgować 
nastrój scen rozgrywających się na tle pięk- 
nej przyrody Kaukazu. . 

Jeszcze słabiej wypadła muzyka w filmie 
„Operacja konieczna”. Zamiast śmielszego 
posługiwania się motywami ludowymi mu- 
zyki turkmeńskiej, osnucia na nich całój 
muzyki filmu — kompozytor W. Muchatow 
poskąpił słuchaczom właśnie tego, co mogło 
być dla nich nowe i interesujące, natomiast 


1 


w „Operze żebraczej" możemy podziwiać zdolno- 
46 'wokatne znakomitego: aktora Lawrence Oliviera 
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włączył do ilustracji muzycznej wiele epi- 
zodów o charakterze „symfonicznym”, nie 
harmonizujących z całością. 

1 wreszcie bardziej udana muzyka do ko- 
medii „Szeregowiec Browkin* kompozytora 
A. Lepina. Słucha się jej przyjemnie, lecz 
nie wynosimy z sali kinowej ani jednej 
zapamiętanej melodii. A żadna z nowych 
piosenek nie jest tak ładna i chwytliwa, 
jak śpiewane w tym filmie piosenki stare. 


Z pacznie lepiej brzmi muzyka w (ilmie 
japońskim „Dzieci Hiroszimy". Kompo- 
zytor Akira Ifukube miał tu ogromnie tru- 


dne zadanie, aby nie naruszyć świetnej ca- tą 


łości, nie zamącić prostoty i grozy tej 
wstrząsającej opowieści o zbrodni atomowej 
i o człowieku. Wywiązał się z zadania do- 
skonale, potrafił swą muzyką podmalować 
przeżycia bohaterów, wyrażać nią ich myśli 
i uczucia. A-przy tym, nie rezygnując ze 


specyficznych, chociaż oszczędnie stosowa- 


nych rysów muzyki japońskiej, stworzył 
muzykę zrozumiałą i przemawiającą głęboko 
do każdego, muzykę, która nie tylko Inte- 
resuje, ale i wzrusza kinowego widza. 


v/ dużym umiarem i smakiem artystycz- 
nym potraktował swą pracę w _ filmie 
„Małżeństwo w mroku* kompozytor Wolf- 
gang Zeller. 
Oto przykład: bohaterka filmu, Elżbieta, 
gra „dla siebie* Balladę Chopina. Wraca do 
domu jej mąż Hans, zdruzgotany wiado- 


mością, że Elżbieta zostanie deportowana —" 


a więc zamordowana przez hitlerowców. 
Dramatyczna chwila namysłu — Elżbieta 
w tym samym czasie znowu podejmuje przy 
fortepianie melodię, przerwaną przyjściem 
męża. Hans decyduje się na samobójstwo — 
wsypuje truciznę do czarnej kawy. Elżbieta 
widzi to, ale ani na chwilę nie przestaje 
grać... 

Kontrast spokojnej, powolnej części Cho- 
pinowskiej Ballady z tym, co musi się dziać 
w duszach obojga bohaterów filmu — wy- 
dobywa nowe, bardzo mocne akcenty drama- 
tyczne i czyni z muzyki pełnowartościowy 
element artystyczny filmu. Gdy Elżbieta 


Przestaje grać, aby wypić z Hansem kawę — 
z ostatnim tonem muzyki Chopina wybiega 
ku widzom potężna, mocno instrumento- 
wana muzyka, podkreślająca kulminacyjny 
moment całej tragedii. 


Umyśnie zachowałem na koniec tego 

przeglądu film „Opera żebracza* z mu- 
zyką opracowaną przez Arthura Blissa. Mu- 
zyką bardzo dobrą w stylu, utrzymaną w 
charakterze epoki. Kompozytor obficie ko- 
rzysta tu z przeróbek, opracowań, zapoży- 
czeń z osiemnastowiecznych kompozytorów. 
Całość jednak jest rzeczywiście całością, 
nie 'widać tu szwów. Ale... 

Pisaliśmy niedawno o operze na ekra- 
nie („Borys Godunow*) przypominając przy 
tej okazji o daleko posuniętej umowności 
sztuki operowej. Bliss i realizatorzy „Opery 
żebraczej* poszli znacznie dalej w próbie 
przezwyciężenia operowego _ konwenansu, 
niż ich radzieccy koledzy w „Godunowie*. 
Statyczność opery została w poszczególnych 
fragmentach prawie całkowicie przełamana. 
Muzyka, piosenki są wplecione w tekst 
słowny, a czasem w pełną dynamiki akcję. 
Wszystko to pasuje jedno do drugiego, gdy 
np. kapitan Macheath jedzie sobie na koniu 
i śpiewa, gdy Polly nuci rzewną piosen- 
kę na łódce, gdy podśpiewuje sobie na 
bryczce Mrs. Trapes i Mr. Lockit (najlepszy 
zresztą śpiewak w tej całej historii, w któ- 
tej bynajmniej nie wszystkie głosy i strona 
wokalna są na wysókim poziomie). 

Gorzej jednak, gdy w srogim więzieniu 
(wstępna sekwencja filmu, z ludźmi rozpię- 
tymi na kołach tortur itd.) część więźniów, 
którzy zachowali większą swobodę ruchów 
i, jak widać, nieco humoru, Śpiewa partie 
solowe i chóralne opery. A już zupełnie fał- 


szywie wypadła scena, gdy kapitana, przy- . 


wiezionego na miejsce kaźni (szubienica, kat, 
duchowny, tłum widzów), spotykają obie 
ukochane i witają... liryczną piosenką! Hu- 
mor chyba mie zamierzony? Liecz kontrast 
działa tutaj: na widzów kinowych tak sil- 
nie, że sala (sprawdziłem to trzykrotnie, 
w rozmaitych środowiskach kinowych!) wy- 
bucha śmiechem. Dlaczego? Bo zdążyliśmy 
już zapomnieć o operowym konwenansie, 
bo większość dialogów w „Operze żebra- 
czej* jest jednak mówiona, a nie śpiewa- 
na. Autorom nie udało się tu przekonywa- 
jąco połączyć konwencji filmowej z operową. 

Okazuje się, że nawet tak utalentowany 
kompozytor, jak Arthur Bliss, może chwi- 
lami utracić poczucie taktu, co od razu pod- 
chwytuje widz kinowy i reaguje po Swo- 
jemu, w tym wypadku — zupełnie trafnie, 
chociaż niezgodnie z intencjami realizato- 
rów filmu. Umowność operowa zemściła się 
za to, że została nieumiejętnie ograniczona. 

JERZY KURYLUK 


co UJRZYMY NA EKRANIE? 


SKARB PTASIEJ WYSPY 
(Poklad ptaciho ostrova) 


Scenariusz i reżyseria: Karel Ze- 
man 


- Zdjęcia: Antonin Horak 
Muzyka: Zdenek Liska 
Produkcja: Ceskoslovensky Statni 
j Film — Studio Filmów Kukiełkowych 
) w,gottwaldowie (Czechosłowacja) — 
1952. 


Film rysunkowo-kukiełkowy 0- 
party na motywach bajki 
wschodniej. Młody rybak znaj- 
duje drogocenny skarb, który 
nie przynosi pożytku i szczęścia 
żadnemu z mieszkańców wyspy 


ROZMOWA 
Z TADEUSZEM 
ŁOMNICKIM 
O TAJEMNICACH 


(Bokończenie ze str. 5) 


— To, co pan mówi, dotyczy. 
mówiąc językiem potocznym, 
jak gdyby wizualnego przygoto- 
wania się do roli. Do tego do- 
chodzi jeszcze pamięciowe opa- 
nowanie tekstu. Jak przedstawia 
się ta strona medalu? 

— w obecnej chwili to nie 

- jest już problem. Kiedyś, gdy 
teatr dawał premierę co tydzień, 
dawni aktorzy istotnie musieli 
role wkuwać. Teraz pracujemy 
inaczej. Trzymiesięczne analizy 
tekstu, uważne powtarzanie roli 
na próbach — powodują, że ak- 
tor dzisiaj nie uczy się tekstu 
roli, lecz że ten tekst staje się 
po prostu własnością akto- 
ra. No, oczywiście trzeba sobie 
tekst przepowiadać. Robię to 
najchętniej na wąskich uliczkach 
Starego Miasta. Spacery po Sta- 
rym Mieście to właśnie jedna 
z moich tajemnic... 

— A role radiowe? 

— Do tego celu służy mi to 
oto przecudowne pudełko, zwa- 
ne magnetofonem. Każdą rolę 


Magnetojon — to użyteczny sprzęt dla uktora. Szkoda. że tylko niewielu może sobie pozwolić na taki wydatek, Łom- 
nickt przywiózł sobie maynetofon r Moskwy i chętnie z niego korzysta przygotowując się do 


ról radłowych 


radiową nagrywam sobie w do- 
mu na taśmę i potem spokojnie 
przesłuchuję. Tak się szczęśliwie 
złożyło, że moja żona Irena jest 
inżynierem _ elektro-akustykiem. 
Pracuje teraz w telewizji jako 
asystent reżysera. Ten wyszkolo- 
ny w swoim zawodzie inżynier 
udostępnił mi wszystkie tajem- 
nice magnetofonu. Rzeczywiście, 
jeszcze jedna tajemnica! 


— A czy ról teatralnych lub 
filmowych nie nagrywa pan na 
magnetofonie? 

— Próbowałem; ale to nie wy- 
chodzi. Na scenie i w filmie gra 
przecież nie tylko głos. Gest, 
ruch, spojrzenie — też grają. 
Pauza pomiędzy wyrazami, 
przyśpieszenie mowy — to 
wszystko w teatrze i na ekranie 
gra, a w radiu — odpada. Nie, 


do studiowania roli teatralnej 
i filmowej magnetofon się nie 
nadaje. Do radia jest niezastą- 
piony. Jest też znakomitą szkołą 
dykcji. W ogóle jest to cudowne 
pudełko. Zaraz poprosimy do 
pokoju mojego Jacka (Jacek — 
to pięcioletni syn Łomnickiego 
— R. B.) i wspólnie z panem 
przesłuchamy audycję, którą we 
dwóch nagraliśmy na taśmę ma- 


gnetofonową. Tytuł tego słucho- 
wiska: „Pierwsza podróż na 
Marsa". Jacek gra tam główną 
rolę. Chce pan posłuchać? 

Do pokoju wbiegł przyjemny 
urwis. Oczywiście moja rozmo- 
wa o. tajemnicach Tadeusza 
Łomnickiego tym samym sie 
skończyła. 

Tekst 1 zdjęcia 
ROMAN BURZYŃSKI 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Poziomo: 1) Polski taniec lu- 2%) Góral, 21) „Zbrod-  Pionowo: 1) Najbardziej zna- 


dowy, 3) Dowód  ubezpiecze- 23) Może być perskie, na „do młodości”, 2) Jest 
mia, BBY taki Sm „u.bo- dźwignią handlu, 3) Często 
gów", 6) Ssak wodny o cen- 25) Usypisko głazów naniesio- mylą, 4) Słynna! poetka sta- 
nym futrze, B) Działo, 10) Imię nych przez lodowce, 38) Pano. rożytnej Grecji, 5) Sprzęt 


zeńskie, 12) Sproszkowany ty- 
toń, 13) Nudziarz, guzdrała, 
15) Towarzyszka Bachusa, 16) 
„Pikowa” uwieczniona jest 
przez Czajkowskiego, 18) Miej- 
sce wali zapaśniczych, 19) Ko- 
lędnik przebrany za zwierze 


wała. w Grenadzie, '23) Żywioł 
górski, 10) Rodzaj kapelusza 
słomkowego, 37) Stan spraw- 
ności fizycznej, 34) Brutto 
nus netto, 16) On | ona, 37) 
Fronton, 38) Z nią nie pory- 
waj się na słońce. 


%) Łuk oparty na filarach, 9) 
Spiętrza wodę, 10) Tłusta gle- 
ba, 11) Ozdoba choinkowa, 14) 
Minerał w stanie rodzimym 
17) Świadectwo dojrzałości, 18) 
Posiadłość portugalska” w 


Azji, 21) Rodzaj sofy, 22) Ga- 
tunek gruszki, 24) Związana 
jest z wieczorem, 25) Pieniądz 
metalc y, 26) Pamiętna z kięs- 
ki Hannibala, 27) „Prawo” w 
jęz. rosyjskim, 29) Przyroda, 
si) uchwyt, rękojeść, 13) Pradć 
nica, 35) Skała podwodna, 36) 
Skrzynia. 


(B. Dębcówna — 
Tomaszów Maz.) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród " Czytelni 
ków, którzy nadeślą prawi- 
dłowe rozwiązania  przynaj- 
niniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 


nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


z nr 


Krzyżówka sylabowa. Pozio- 
mo: polisa. Marica. Temida, 
salina, wale, paleta, Figaro, c. 
tra, talary, Astarte, metro, 
stopad, Smetana, stypa, unika, 
platyna, pora, panika, kaga- 
nek, lista, wołanie, Kołyma. 
Damiazy, Rzepicha. Plonowc: 
Popiel, satelita, mada, 
lero, mina, saletra, 


stronautyka, napad, meta, 
pa, smecze, Nina, po: 
planista, poganie, palisada, ki 
łamarze, woły, kozy, mucha 
Kwadrat magiczny: Aktorka. 
Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 50 (367) nagrody książko- 
: 1) Z. Bubel — 
Bytomska 1 
2) M. Dycha — Stalinogród, 


cp. ul. Wrocławska 
+, 4) T. Frączkowski — Warsza- 


50 (367) 


wa, ul. Marymoncka 73, 5) T. 
Gajda — Gliwice, ul. Lwow- 
ska 31, 6) £. Galica — jedn. 


wojsk., 7) A. Hamkus — Kar- 


tuzy, ul. 1 Maja 23, 6) 3. Ka- 
czmarek — jedn. wojsk., 9) 
A. Kapała — Sandomierz, u 


B. Klaman 
1) 


Cegielniana 4, 10) 
— Bydgoszcz, ul. Fredry 1, 
-Kolini 


P.— ko — Kowary, ul. 
£strowskiego 6, 12) B. Euka- 
siewicz. — szawa, ul. Dą- 
browskiego 3, 13) C. Maćko- 


wiak — Jelenia Góra, ul. Świę- 
tojańska 9, 14) K. Okulicz — 
Warszawa, ul. Tamka 45a, 15) 
M. Plawgo — jedn. wojsk. 16) 
E. Smoliński — Łódź, ul. Tu- 
wima „4 17) r. Staniszewska — 
Września, ul. Obr. Stalingradu 
Js, 18) M. Stanuch — Gdańsk. 
ul. Ogarna 95, 19) J. Wasilew- 
ska — Jelenia Góra, ul. Nor- 
wida 7, 20) J. Żelajew — Zie- 
lonka k;W-wy, ul. Waryńskie- 
Eo 5. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), wytwórnia 
Oświatowych, Centralna Agencja Fotograficzna, R. Burzyński, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenflim 
ZSRR), „Unifrance", „Franco-London "Film, „Cinemonde« 
orazalay Clneroge a A ACNRANE (Angila), A. Werner 
USA). 

DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 3/5 Zam. 439. B-7-23049 
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Wybitny reżyser francuski Jean Renoir 
kończy obecnie realizację filmu pt. „Helena 
i mężczyźni”. W roli polskiej księżniczki 
Heleny — występuje słynna aktorka Ingrid 
Bergman. Główne role męskie odtwarzają 
Jean Marais i Mel Ferrer. 

A oto dwa zdjęcia. Na pierwszym — reży- 
ser demonstruje jak naieży obejmować ko- 
bietę w czasie sceny miłosnej (tą kobietą 
jest oczywiście Ingrid Bergman), na drugim 
zdjęciu — aktorzy (Ingrid Bergman i Jean 
Marais) podczas odtwarzania tejże sceny. 

W którym wydaniu jest ona lepiej zagra- 
na — niech osądzą sami czytelnicy. 


